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/  bieżącej chwili.
LWÓW 19. Upca 

W ystawa lwowska spotyka «  
r  wielką życzliwością ze strony^ ^  w  „

U a u 4 % u ^ r  ^  P°jaw iły Się

st iwie n0tują skrzętnie i życzliwie wszel
kie w:adomości o wystawie. Bardzo znaczna 
liczba wiedeńskich dziennikarzy w^ L ak ®£iek 

£ * o w a  na czas pobytu e e s u ia ,  ^ w id z ie ć  jej 
L iltu ra polika stoi tak w y so k ą  ^  ^  
mń/ ko ten, co um przy najmniej austrjaccy 
geszyć  i j  » o g V ł  ^ £ 1  j ’9ądz^ 0 nieJ bez

em7  L  g L»ffet z 848>edzką życzliwością.
"czasie kiedy F rancja naprzj kl id chętnie za- 

oomina nawet, że istnieje wyraz Polska i Polak, 
takie sprawiedliwe ocenienie nas i naszej pracy 
ze strony Niemców ma w każdym razie swoją 
doniosłość. Być może, że zwrot ten pocnodzi 
z motywów politycznych i z miłości do koalicji, 
to jednak nie zmniejsza bynajmniej jego donio
słości bo jeżeli nawet koalic.,a upadnie, to do 
bre wrażenie, jakie odnoszą nasi goście w Gah- 
cS? pozostanie, a z niem szacunek dla nas nawet 
gdybyśmy znów weszli w rolę politycznych prze-

ciwn^ i  wierzyć można informacjom dzienni
ków liberalnych, program pracy parlam entarnej 
na Je sień i zim«ó został już przez radę gabine- 
t0 __ w głównych przynajmniej zarysach, sta
nowczo ustanowiony. Na porządek dzienny wej
dzie więc n a s a m p rz ó d  z obszerniejszych ustaw, 
sprawozdanie komisji o projekcie ustawy karnej, 
do uchw ały jednak nie przyjdzie, zwazy wszy, że 
iziiueie zamiar odesłania projektu napowrót do 
kqjm sji. Będzie to — mówiąc nawiasowo -  
czwarty raz, że projek ' nowej ustawy karnej 
rozbije się w ostatniein stadjum parlam ent irncgo 
tr  iCiowania. Tymczasowo ukończy prace komisja 
u ra vnicza na porządek dzienny wejdzii a proce
dura cywilna, po niej.zaś ustawy podatkowe. 
Budżet, ja._ słychać — po uchwalenia prowi- 
Borjam — traktowany będzie dopiero w zimie.

W  całym tym programie, nie ma — j ak 
widać ani wzmianki o reformie wyborczej, mimo, 
iż deklaracja gabinetu, postawiła ją  na pierw- 
u e m  miejscu. K iedy któryB z dzienmków don.Ssł, 
<e podczas bvtności posłów na wystawie lwo- 
w skiej, hr H ohenw art dał sie skłonić do oofnię 
d a  n ieg o  projektu na korzyść projektu iządo- 

11, organ hrabiego Hohenwarta, Vuterl(ind} 
^  j;zcczyi z całą stanowczością temu twierdze

nia, dodając, że hr. Hohenwart cofnie się wobec 
każdego l e p s z e g o  projektu, ale projekt n ą  to 
wy żadną m iarą za lepszy uważać nie może. 
W ynika więc z tego, że jak przedtem, tak  i 
teraz żaden z projektów na większość liczyć nie 
może i że t rz e b a ' być grubo naiwnym, by wie
rzyć, że ktokolwiek w łonie rządu, lab koalicji 
na' Berjj o reformie wyborczej myśli. Mimo to 
sądzimy, iż zwrócić należy uwagę na artykuł, 
k r tty  się w tej m aterji pojawił w berneńskim 
Tai)ć*bołe, uznanym organie barona (Jhiumetzky’e- 
go. Autor a rty k u łu —trochę, co prawda, późno— 
omawia belgijski system głosów pluralnych i 
dochodzi do v niosku, że taki system , jednakże 
„poprawiony" byłby woale niezłym. System bel- 

gijf* ;i przyznaje głos każdem u obywatelowi, po
cząwszy od dwudziestego p'ątego roku życia, 
nięktórym  zaś przyznaje po dwa, trzy i więcej 
głosów. Otóż organ barona Chlam etzky’ego 
chwali zasadę, k tóra zdolną je=.t do naprawienia 
„nuMprawiedli wości" powszechnego głosowania, 
Aąda jednak zmian ba.dzo znacznych. Przede- 
—szystkiem chciałby granicę wieku przesunąć 
o lat pięć, z <3 wudziestu pięcia na trzydzieści, 
bo w tym dopiero czasie Indzie zazwyczaj żenią 
się, co w oczach autora artykułu , nadaje u  dopiero 
kwalifikację na wyborców. Dalej chciałby lu

dziom żonatym przyznać więcej głosów aniżeli 
kawalerom, zaprzecza natomiast tego praw a lu
dziom którzy — czy to jako żołnierze, czy na 
innem polu — położyli zasługi. W  tym wzglę
dzie twierdzi, że system belgijski „grzeszy prze
ciwko patrjotyzmowi", bo poczucie zasługi po
zostać powinno jedyną nagroda. Natomiast uważa to 
za całkiem naturalne, by pluralne głoBy przyznane 
zostały wszystkim urzędnikom i wszystkim wię
kszym przemysłowcom — sądząc widocznie, że 
tym nie wystarcza już samo „poczucie zasługi". 
A rtykuł pisany tak , i i  przypuszczać w nim mo
żna zapowiedź nowego projektu, co jest tern 
prawdopodobniejsze, ile - że szanse reformy wy 
borczej upadają w miarę wzrastam., liczby 
wniesionych projektów.

Kongres pedagogów polskich.
Lwów 18. lipca.

Dziś o godzinie 4'/* po południu rozpoczęło 
się trzecie i ostatnie ogólne posiedzenie kongresu

Eedagogów polskich. Przedtem  jeszc ze uczestnicy 
ongresn przyglądnęli się z okien sali ratuszowej 

pochodowi korpusów wakacyjnych, które z m u
zyką na czele wyruszyły na boisko gimnaety 
czne na wystawie krajowej,

Posiedzenie zagaił prezes kongresu hrabia 
Stanisław B a d  en  i ,  oddając głos pani K. R., 
k tóra wygłosiła referat pod ty tu łem : .W ym a
gania dzisiejszej doby w wykształceniu dzie 
wcząt". Szanowna referentka zakończyła wnio
skami, przyjętemi następnie przez zgromadzenie 
ażeby dążono d o :

1. Hartowania zdrowia|i charakteru, oraz wy
rabiania samoistności w dziewczętach.

2. Praktycznego zwrotu w wychowaniu śre 
dniem i gruntownego kierunku fachowego.

0. Założenia szkoły gospodarstwa przem y
słowego dla kobiet. ,, . .

1. W e wł« ciwym wieku uogólnienia syste
matycznego obznajomienia z gospodarstwem do- 
mowem i pielęgnowaniem dzieci.

5. Dopuszczenia kobiet do wszelkich źródeł 
wiedzy, mogących pogłębić ich rozwój umysłowy 
i spotęgować obywatelskie patrjotyczne uczucia.

Nastąpił odczyt p. W ładysław a S a t k e g o  
„O potrzebie krzewienia znajomości zasad peda
gogicznych w społeczeństwie". Ponieważ prele- 

1 gent nie przedłożył żadnych wniosków, a nikt 
‘ ze zgromadzonych nie oświadczył chęci zabrania 
j głosu w dyskusji, przeto przystąpiono do nastę

pnego punktu porządku dziennego, mianowicie 
| do przedłożonych przez poszczególnych referen

tów wniosków pięcia sekcyj kongresu.
1 Sekcja I. i II. powzięła następujące uchwały:

1. najlepszą formą praktycznego przygoto- 
j wania kandydatów stanu nauczycielskiego w szko
I łach średnich do zawodu są gimnazja sem inaryj

ne. W tym  cela należy :
a) urządzić dwa gimnazja sem inaryjne: je 

dno we Lwowie, drugie w Krakow ie; każde ma
j mieć ukwalifikowanego w tym kierunku dyrekto- 

ra i przynajmniej po jednym profesorze fachowym 
1 w każdym przedmiocie.

b) Tylko kandydaci, którzy złożyli teorety 
ezny egzamin nauczycielski, mogą być przyjęci 
do takich gimnazjów (liczba jednak tych kandy
datów ma być ograniczona do sześciu, najwyżej 
ośmiu, w wyjątkowycli razach można także ud- 
otąpić od żądania poprzedniej kwalifikacji teo
retycznej).

c) Każdy z kandydatów ma być oddany pod 
opiekę fachowego profesora i otrzymuje przy koń 
cu roku świadectwo od dyrekcji.

2. Celem pozyskania trw ałej podstawy do 
wychowania młodzieży w duchu narodowym dą

I ty ć  należy: a) do skreślenia dziejów wychowa- 
: nia w sposób k ry tyczny ; b) do wytworzenia pe- 
* dagogiki, uwzględniającej odrębne właściwości 
ł narodu naszego.

3. Kongres pedagogów polskich objawia ży 
czenie, abynauka historji i geografji ziem dawnej

Polski zaprowadzoną była jako  p r z e d m io t  odrę
bny i obowiązkowy w szkołach średnich.

4. Celem pewniejszego przeprowadzenia edu
kacji młodzieży w duchu narodowym, uznają 
sekcje potrzebę dalszych, głębszych i prędszych 
badań i zlejów wychowama i szko ln ic tw a w Pol 
sce. (Badania te dadzą się skutecznie dokonać 
tylko przy pomocy zbiorowych dobrze zorgani
zowanych sił).

5. Egzam ina dojrzałości w dzisiejszej swej 
formie nie odpowiadają swemu celowi.

6 . Dzisiejszy sposóo odbywania egzaminów 
dojrzałości naieży tak  zmienić, aby nie według 
cenzur w poszczególnych przedmiotach oceniano 
dojrzałość ucznia, lecz przez głosowanie

7. Kongres pedagogów polskich uwaz a za 
pożądane zakładanie obok gimnazjów i szkół real
nych, gimnazjów realnych z językiem łacińskim 
a bez greckiego.

8. Kongres pedagogów polskich uznaje po
trzebę następujących zmian w przepisach egza
minacyjnych dla kandydatów na nauczycieli 
szkół średnich.

a) pra^e domowe egzaminacyjne mogą być 
zastąpione pracami seminaryjne mi, lub dokona 
ne-mi w laboratorjach w ciągu studjów filoz<'fi 
cznych;

* b') pożądane jest ściślejsze określenie w ynn  
gań przy egzaminach klauzurowych i ustnycm

c) pożąaane jest ułożenie wykładów uni
wersyteckich w ten sposób, aby w cjągu lal 
czterech miał kandydat nauczycielski sposo
bność poznać przedm ot obrany w całości;

d) pożadane jest praktyczne kształcenie kan
dydatów przez hospitowanie w szkołach śre
dnich, a także przez samodzielne przerabianie 
lekcyj.

9. Kongres pedagogów polskich uznaje ko
nieczną potrzebę katedry pedagogiki i dydaktyki 
i teoretycznych seminarjów pedagogicznych w uni
wersytetach krajowych.

10. Kongres uznaje za potrz bne, aby na 
politechnikach w większej, niż dotąd, m;erze wy-

a  cię-od szkoły korzystać z niej nie muże 
żary na utrzymanie szkoły ponosi;

5. Kongres domaga się uregulowania w wy
kony waniu'przepisów przymusu szkolnego w ten 
Oposób, aby nauczyciel staną1 wyłącznie na sta
nowisku nauczyciela wychowawcy 5

6. Kongres wyraża życzenie ażeby przy 
nauce religji, uwzględniano więcej stronę ety
czną ;

wnioski 7. i 8. zajmują się religijnem wy
chowaniem dziec>;

9. Kongres wyraża potrzebę zespolenia 
towarzystw, dobro oświaty na  celu mających, 
w jedno powszechne towarzystwo;

10. Kongres uznaje ochronki, tak  miejskie, 
ja k  wiejskie, za bardzo pożyteczne;

11. nauce języka ojczystego ma być w 
szkole ludowej przyznany jak  najobszerniejszy 
z a k re s ;

12. wychowanie elementarne odbywać sie 
powinno w duchu wybitnie narodowym;

wniosek 13. domaga sie dołożenii jak  naj
usilniejszych starań  o wydanie ja k  najtańszych 
i jak  najprzystępniejszych podręczników dla hi
storii narodu uolskieero:

J

! kładano nauki humanistyczne, na uniwersytetach
zaś wprowadzono wykłady ogólne nauk techni 

1 cznycli, podajace zasady i wyniki takowych 
! Sekcja III. uchwaliła :

I. Kongres pedagogów polskich uważa za 
| konieczne, by szkoły przemysłowe, z warstatami 
| połączone, obok zawodowego kształcenia mło

dzieży, rozwinęły działalność wychowawczą i w 
tym celu zaleca: 1. kształcenie nauczyciel: za-

■ wodowych w kierunku pedagogicznym; 2 . p /'dd_
1 nie młodzieży w w arstatach pod bezustanny nad- 
J zór nauczyciel’, technicznie w] kształconych; 3. 

wprowadzenie do urządzeń szkolnych sal rekrea 
cyjnych. .

j II, Celem podniesienia poziomu wiedzy u 
j uczniów tychże szkół, pożądanem jest opracowa- 
: nie i wydanie nowego podręcznika dla nauk: ję-
i zyka polskiego, któryby uwzględniał obok arty-
I kułÓw treści pizemysłowej 1 ekonomicznej, także
. i  artykuły, dotyczące ogólnego wykształcenia 

młodzieży szkół przemysłowych, opartego na
 ̂ gruncie narodowym.
j Sekcja IV. dla spraw szkół Ludowych i pry- 
, watnego wychowania przedłożyła wnioski,

które podajemy w streszczeniu:
1. Kongres uważa za rzecz pożądaną, ażeby 

oba krajowe Towarzystwa, zajmujące się szkol
nictwem, rozwinęły d z i a ł a l n o ś ć  w kierunku oży
wienia studjów nad hi stor ją s z k j l n i a t w a  i  oświaty 
w Polsce i  w tym eelu zainicjowały stworzenie 
osobnej stałej in sty tuc ji;

2. Kongres jest przekonania, że paiiBiwo i 
kraj powinne przychodzić w pomoc młodzieży, 
k tóra z powodu ubóstwa do szkoły woale nie 
uczęszcza, lub uczęszez* nieregularnie;

3. Kongres uważa za pożądane, ażeby w po
wyższym kierunku społeczeństwo ja k  najenergi- 
czniejszą rozwinęło działalność;

4. uznaje się „a rzecz pierwszorzędnego 
znaczenia ułatwienie pobierania nauki dzieeiom 
tej części ludności, która z powodu od L lenia

storp naroau po.
14. Kongres uznaje za pożądane rozszerza

nie w szkołach ry< m i portretów , odnoszących 
się do historji p o lsk ie j;

15. Kongres wyraża życzenie, zeby wiel 
duchowieństwo, urządzając po wsiach i m iastach 
w dniach, pamiętnych lla narodu polskiego na
bożeństwa, pouczało lud o znaczeniu tych uro 
czystości.

16. «) Wobec powszechnego obowiąi_ku po 
syłania dzieci do szkoły i przymusu szkolnego 
i ze względu na zgubny wpływ, jak i dzieci mo
ralnie zepsute na dzieci moralnie zdrowe w 
szkołach wywierają, jest pożądanem zakładanie 
instytucyj wychowawczych dla dzieci zepsutych.

b) Ustawy szkolne powinnj zawierać posta
nowienia co do usuwrnia dzieci zepsutych ze 
szkoły, a przymusowego wychowywania icli w 
zakładach specjalnych

c) Z akłady specjalne także nie powinny być 
zakładam i karnemi — lecz wyehowawczemi.

d) Nad dziećmi, które takie zakłady opu
ściły, ma być rozciągnięta dalszo epieka, przes 
dostarczanie im pracy .id.

e) Dzieci, uwięzione za przekroczenie lub 
zbrodnię, powinny być umieszczone osobno, e 
nie ze starszymi więŹL-unn,

f ) Zanim zakłady dla dzieci zaniedbanych 
powstaną, powinny władze szkolne zezwalać na 
usuwanie dzieci zepsutych i niepoprawnych ze 
szkoły

17. Kongres uchw ala: a) Poniewae wycho
wanie dziesi umysłowo upośledzonych, idjotów 
itp. je B t  prawie powszechnie zaniedbane, ł  dzieci 
te stają się z czasem ciężarem społeczeństwa 
pożądanem jest arządzanie specjalnych zakładów 
dla takich dzieci; b) w większych miastach n« 
leży tworzyć dla nich osobne klasy pot- kierun
kiem fachowo wykszałconych nauczycieli.

18. Kongres wyraża przekonanie, że pol
skie pisma periodyczne dla dzieci ss istotnie 
ważnym czynnikiem narodowo-wychowawczym.

19. Pisma pedagogiczne powinny o+worzyć 
działy dla krytyki wydawnictw dla młodzieży.

20. Kongres wyraża życzenie, by drogą 
konkursu uzyskać praoę, wykazującą, jak i jest 
obecny stau literatury dla młodzieży i jakie są 
jej potrzeby.

21. Należy ua ostatnim roku nauki dopeł- 
ii ająeoj, raz w 8 klasie szkół wydziałowych 
zaprowadzić naukę wychowania.

22.̂ Kongres^ uznaje potrzebę szerzenia wia 
domośc pedagogicznych we wszystkich warstwach 
społeczeństwa za pomocą artykułów, odczytów, 
pouczeń itp.

Sekcja V. uchwaliła, następujące wnioski
„Kongres pedagogów polskich wyraża na

glącą potrzebę, aby nauki hygjeny udzielano 
obowiązkowo we wszystkich szkoDch ludowych, 
średnich, przemysłowych, w seminarjach ducho

wnych, n . wszystkich wydziałach uniwersytetu 
1 szkół politechnicznych, a to z uwzględnieniem 
celu ai mi szkoły i potrzeb każdego zawodu

‘onarres oświadcza się za wprowadzeniem [ 
zabaw i gier gimnastycznych w czasie przerw ( 
międzynankowycb, zorganizowanych nu wzór I 
gier w parku Jordana i to w szkołach wszelkiej J 
kategorji, przez co będzie zaprowadzona równo- i 
waga między fizy^znem, a duchowem wychowa- j 
niem.

3 Jest rzeczą wielce pożądaną, ahv wszv- . 
stkie zakłady naukowe były zaopatrzone w od- ] 
ow:e dnie boiska i sale gimnastyczne.

4. Również należy dążyć do tego, aby wze- 0 
rowy regulamin ćwiczeń i gier gimnastycznych 
tak w czasie gier międzynaukowych, iako też t 
po nauce był drukiem  ogłoszony i dostał się do 
rąk  każdego nauczyciela.

5. Jest rzeczą wielce pożądanę, aby obo
wiązek uczęszczania na naukę rozpoczynał się 
w szkołach ludowych z ukończonym liódmym 
rokiem życia, przyczem Bię nadmieniaj ze dzieci, 
pod względem fizycznym i umysłowym zupełnie 
rozwinięte, mogą być przyjmowane do szkoły 
iOż po ukończonym szóstym roku ży^la.

6. Kongres oświadcza się z całą stanowczo 
ścią za najrychlejszem  zaprowadzeniem instytu
cji lekarzy szkolnych, co już niejednokrotnie 
z wielu stron podnoszono.

7. Kongres oizeka, iż należy wydać popu
larną broszurę, traktującą o poweraniu krótko ' 
wzroczności i o środkach, zapobiegających tej 
groźnej chorobie, przvczem wyrażf nadzieję, że 
całe społeczeństwa poprze w tej m ieize jego 
usiłowania.

8. Kongres uchwala odnieść się do władz 
szkolnych, aby rozpisały konkurs na  wzorową 
ław aę szkolną i aby plany b u d y n k ó w  szkolnych 
badane były  komisyjnie

Prwf. dr. W a j e b r o w i c z  przedstawił doda
tkowo następującą uchw ałę sekcji I i I I  : Kon
gres wyraża życzenie, by Towarzystwo pedago
giczne, Towarzystwo nauczycieli szkół wyższych 
i Towarzystwo szkoły ludowej, iak  iiaj”ychlej 
obmyśliły środki, przy pomocy których możnaby 
ja k  najskuteczniej przyjść z pomocą rodakom 
na Szląsku, krzątającym  się około założenia g'- 
mnaiynm polskiego w Cieszynie.

Imieniem sekcji IV. przedłożyła panna S. 
wnii isek, ażeby uproszono Tow arzystw a: pedago
giczne ’ nauczycieli szkó' wyższych, iżby towa 
rzystwa te zajęły się w jak  najkrótszym, czasie 
wprowadzeniem w Zycie uchwal kongresu, a w 
swoim czasie zainicjowały zwołanie II. kongresu 
pedagogów polskich.

Wniosek ten zgromadzenie pq krótkie dy
skusji przyjęło poczem wnioskodawczym zawe
zwała zgromadzonych dc akładki na „Towarzj - 
stwo szkoły ludowej". Zarządzona natychm iast 
sk iadka przyniosła na ten ceł kwotę 100 zł. — 
wobec czego I. kongres pedagogów polskich 
p^zyst. .pił do Towarzystwa szkoły ludowej jako 
członek założyciel.

Następnie zabrał głos prezes kongresu hr. 
S tanisław  B a d e n i :

Gdy program prae kongresu wyczerpany, 
spadł na mnie miły obowiązek podziękowania 
wszystkim którzy podjęli inicjatywę zwołania 
kongresu, szczególniej zaś komitetowi przygoto
wawczemu i zastęncy przewodu, prof. Sołtysi
kowi, którego żmudnej praey głównie za- 
wdzięczyć należy, że kongres przyszedł do skutku.

W  sprawozaaniach i wnioskach, które ,;grc 
madzenie uchwaliło, w skazał kongres środki i 
drogi, na którycn myśli, tn  poruszone, mają być 
urzeezywistn cne. Między sprawami, które kon
gres omaw.ał na p-arwszem miejscu są te, które 
dotyczą bezpośrednio wychowania narodowego, 
polskiego, jako tahiego. Że tak być musiało to 
rzeez naturalna, bo był to kongres pedagogów 
polskich. Uchwały nasze w tych sprawach były 
jednomyślne i słusznie, bo gdzie o wychowanie 
na-odowe idzie, tam między nami różnice za
chodzić nie mogą (oklaski),

<

JJH

(Siińc a propos).

W  Lounach pod Sianem (Czechy) urodził 
się 16. lutego 1 8 5 3  roku właścicielowi sklepiku 
z towarami kolonialnymi, Fridzie, syn, któremu 
na ehrzeie dano imię Emil. Dziecko to w czwar- 
t ,  .n roku życia oddał ojciec na wychowanie do 
wuja, Antoniego Kolarza, proboszcza w Owcza- 
rach  (pod Kolinem', by sobie ulży* ciężaru, 
gdyż*dzieci coraz przybywało, a zarazem choro 
witemu chłopcu dać możność oddychania świe- 
iera powietrzem. Lecz nie tylko doputł ot)lh ne- 
łów . stało się ta  też coś, czego się nie spoazie- 
■wał. Pod wpływem wuja i babki obudziła się 
w malcu niezwykła żadza nauki, a ostatecznie 
j zdolność puetjcka. Jeszcze nie ukończył 
tudjów gimnazjalnych, rozpoczętych w Sianem, 

l, prowadzonych dalej u Pijarów w Pradze i 
W Klatowach, gdy począł tworzyć w,errzp. Nie 
m arzył wtedy chyba o la“ya°"  P®ctyckich ; wuj 
bowiem zwrócił jego inysli ku oga i a tkłonił 
abitarjenta do przywdziania sukien i eryka z 
jesienią r. 1872 Lecz młodzieńczy n m y s,rw ący  
iię do tego, co teraz dopiero podczas rozmy a 

ych w muracb seminarium praskiego uzna 
i swe powołanie, wkrótce, bo już w marcu 
następnego roku, wziął rozbrat z teologją, 

której wyniósł wyborną znajomość nietylko 
blji i ewangielji, leez i innych pism kościel- 
cb, apokryfów, a naw et talmudystycznych. 
cerzttcił się teraz ua w ydsiał filozoficzny i

z zamiłowaniem oddał się studjom dziejów, 
j?zyków i piśmiennictw współczesnych, oiaz 
filozofji.

W ytężona praea niepomyślnie podziałała na 
stan zdrowia „kandydata nauczycielskiego sta
nu" tak , że po trzyleciu przepisanem zamiast 
przystąpienia do egzaminu, w yjechał do W łoch, 
gdzie go w charakterze nauczyciela swego syna 
wysłał hr. Montecuccoli-Laderchi. Rok pobył 
ml ody poeta, już bowiem zwrócił był na siebie 
powszechną uwagę przekładem  poezyj W . Hugo 
(1874) i zbiorkiem wierszy „Z głębin" (1875) 
° a Pujudnia, mieszkając ju tto  w Maranie, już 
też w Liworaie. I  któż w kraju  Mignony nie śnił 
o szczęśm i? „Sny o szczęściu" — leez sny tyl
ko, ukołysały też myśli poety; smutne było prze
budzenie, wrócił do ojczyzny za chlebem. Odda
no mu redakcję „Swietozora" na czas krótki, 
poczem 'został suplentem w seminarjum nauczy- 
cielzkiem. Szczęściem z czyśca t»«o wyzwoliło go 
w r - 1878 wezwanie na urząd sekretarza polite-

„Dacli i świat," w ydary 1 8 ^  (ponownie^ 18 j 2), 
J ą ł  czytelnikom poznać genjusz po^ty i rodzaj
• «  l.śn in rn m  Ji_- i 1jego poezji w pełnern, a wfaściwem świetle. 

• ’ • • "  —  “ jak  ktoś zbiorek

chniki Praskiej.
A szeteg utworów poetyckich Jarosław a 

\rc h lic  y ego, gdyż tylko pod tern imieniem przy- 
branem znany jes t w p.imienoictwie, rósł przy- 
spieszonem tempem ta l  co do zewnętrznego wy-Ł .  .  « i ,  - w . r u u m j u Ł i ł i u  TT ł

glądu, jak i wewnętrznej wartości. Po krzyku 
rozpaczy, głębin, niewolnej od pozy i uro-
czych „Snach o szczęściu, w których prz®r*u 
cii się na wprost przeciwne stanowisko, oraz prze
kładach W . Hu<ro, Leopardi’ego i kilku drobnięj- 
j yoh, jednogłośnie powitano w \  rchlickym pier

wszorzędnego liryka. Lecz wieszczby krytyków 
me wyczerpały wszystkiego, a nawet zdawały się 
obracać je  w niwecz idące po sobie 1876-1879  
zbiorki „P uśn i epiczne," „Sjmfonje," „Rok na 
południu „Mytów cykl 1.,“ V a z  perełka, wy
dana osobno pn. „W iktorja Uolonna." Dopiero

W spaniała to „pieśń postępu, 
ten — nazwał, pieśń jedna, , b _-°zpryśnięta na 
kilkanaście poemacików, które wirże myśl i choć 
je d n a : przedstawienie dziejów myśli, przebijają
cej się zwolna przez mgły przesądów, przez mro
ki czasów aż do chwili, będącej nie kresem, lecz 
szczeblem, przejściem do wyższej krainy. Mi 
sternie zbudowana księga obejmuje nast-pnjące 
cyk le: Odgłosy prawieku. Motywy heleńskie, 8 
legend średniowiecznych i Problemy, zakończone 
epilogiem, której myślą główną: „Duch ludzki 
zawsze na łonie przyrody obudzi się do pracy i 
swe bogi znajdzie."

Odtąd trzema k o l ta m i  płynie poezja Yrebli- 
cky ’eg o : zdrój czystej liryki, wywołanej nietylko 
szczęściem małżeńskiem i rodzinnem, ale i smu
tkam i życia, zdrój poezji — powiedzmy — refle- 
ksyjnej i trzeci epiki, niewolnej od sporej dozy 
liryzmu. Nie ma wątpliwości, że niektóre z utwo
rów działu pierwszego, mianowicie ze zbiorku 
„Eklogi i pieśni" (1879), poświęconego Łonie, na
leżą do największych klejnotów czeskiej liryki. 
Obok nich postawić można z jednej 
szczęśliwe „Pielgrzymki do Eldorada" i n ,° 
tyle wszelakich barw", z d r u g i e j  poważne, iiie 
raz pełne głębokiego smutku „Ódy na  ̂ ciągnę 
chm ura", „Oo ż jc ie  dało", „Dni i r.ocy i „G orz
kie ziarna." Osobne stanowisko w dziale tym 
zajmują zbiorki „W rażenia i kaprysy" (dysty- 
chy i epigram aty), „Sonety samotnika" <2 to
miki), Czarodziejski ogród (sestyny, serenady 
itp.), „M uzyka w duszy" \sestyny , serenady, 
gazele, ballady , r Złoty proch" (50 rondeaux), 
„Różne maski" i „Freski i gobeliny" — mimo 
całej głębi myśli celują przedewBzystkiem roz

maitością i doborem form, któremi poeta włada 
mistrzowsko.

W dziale poezji refleksyjnej, poczynającym 
się od „Ducha i świata", umieścić trzeba Sfinksa, 
podnoszącego zagadkowe, niezrozumiałe i dziwne 
momenty dziejów ludzkości życia człowieka. 
„Dziedzictwo Tantala", „Brewjarz nowożytnego
człowieka" (.jakby zarys tilozof|i dzisiejszego po
kolenia) i ro/m yślania pn. „Zycie i śmierć" (70
poemacików) i łączące się z nim, a zabarwione 
satyrycznie „Osty z Parnasu".

Do epiki należą dwa tomy „Pieśni epicznych , 
tyleż „Mytów", „Hilarjon", będący opracowaniem 
poetycznem o podkładzie filozoficznym żywota 
tego świętego, napisanego przez św. Hieronima, 

Twardowski", (skonfiskowany), „Stare b ajc“ 
(20 poemacików, głównie balad, istnych cacek), 
„W iejskie balauy" i „Na ojczystej ziemi". Tu 
przedewszystkiem widać olorzymią erudycję pi
sarza, gdy 8*ę zważy, że np. pierwszy zbiorek 
„Fieśni epicznych mieści 2 poematy z dziejów 
starożytnych, 4 z północnych, 1 z przeszłości 
Niemiec, 1 1 rancji, 2 z Talm udu, 2 z życia cy
gańskiego, 2 kozackiego, tyleż -z życia dzikich 
Indjan, â  wreszcie 8 fantastycznych. Dwoma 
ostatoi smi zbiorkami tego działu zadał też poeta 
kłam  tym, którzy odmówili mu miana poety n a
rodowego, przezywając go kosmopolitą. Patrjo- 

w nich s:ę przebijający, to wyraz pia- 
wdziwego przekonania, nie fiazes i dlatego do 
głębi wzrusza i przejmuje czcią dla tego, który tak  
szczytne myśli wypowiada, ja k  autor sonetów: 
„Pieśń polityczna", „Czego chcemy", „Credo" itp.

Ba, ale na tern nie koniec. Toż tych 40 to 
mików epiczno-lirycznych, to mniejsza połowa 
płodów tego potężnego umysłu, który też na polu 
dram atycznem  od roku 18S1 niepoślednie zdobył 
sobie stanowisko tak ą  „D rahom irą" (1881),

„Nocą na K arisztajnie" (1882), „Uszam M idasa' 
(1890) i frielc innem (razem 19 sztuk). W  tym 
kierunku zbudował nawet coś nowego- trylogję 
na wzór starożytnej, o Hippodamji, do której 
muzykę stworzył Zdenko Fibich.

Świetnym też stylistą okazał się w prozie 
choć rzadko nia przemawiał (3 tomiki nowel i 
3 studjów literackich).

1 ozostajc wspomnieć jeszcze o jednej zasłu
dze wielkiej m istrza V rchlicky!ego Oto w 30 
przeszło tomikach zapoznał Czechów z utworami 
Bvrona, Dantego, Leopardiego, W iatora Hugo. 
Lecontc a dc Lisie, Cannizzara, Tassa, Michała 
4n.oła, Carducciego, Poego, Foncola, Oothego 
(„Faust"), Y erdaguera, Arjosta, Szylle^a, V*gi 
mnóstwa innych współczesnych. Nie potrzeba do
dawać, że są to przekłady mistrzowskie ; a go
dny to uwagi wyjątek twórczość, wielkich poe
tów, którzy rzadko brali się dc przekładów swej 
braci w Apolinic. Nam tem droższy jest tłumacz 
V rchlicky’ego, że, dzięki jemu, , Dziady" — do
tychczas przystępne Czechom z n ezawsze poety
cznego przekładu Sztulca — w yjdą niebawem 
w goduem Adama tłumaczeniu.

I takiego to poetę z Bożej łaski — który, 
mimo 20 lat pracy, nie ustaje i naród swój co
raz nowemi darzy dziełami — gościmy od dwóch 
dni w Haszem mieście, dokąd za namową Jelinka 
przybył przyjrzeć się wystawie bratniego narodu 
i dowieść nam, że są jeszcze w narodzie czeskim 
liczni, a szczerze nam  życzliwi przyjaciele — i 
to najlepsi z jego grona. Za stwierdzeni® czy j cm 
tej życzliwości — która w dzisiejszych stosun 
Kach z pewnością za złe wziętą być może u 
Czechach i tak  nie bardzo popularnemu wśróc 
szerokich mas poecie ■— cześć mu i sława!

L r .  Fr. K r
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W  innych kwestjach, ściśD pedagogicznych, 
ścierały się zdania i ścierać się powinny, bo to 
jest dowód żywotności i szczerego zajęcia. 
Z niektórych kwestyj ściśle pedagogicznych 
wywiązać się musiały zagadnienia natury spo
łecznej, a w dalszri konsekwencji i polity 
cz n e j; — że tu  zgodności w zapatrywaniach 
nie było i być nip mogło, to rzecz naturalna, 
bo kongres musiał być obrazem sprzecznych 
zapatry wań społecznych i politycznych w kraju. 
Ale jakiekolw iek miał kongres zapatrywania, to 
pamiętać należy, że jak  społeczeństwo, tak i 
świat pedagogiczny do zupełnego wyrównania 
różnic istniej *cych — tak  rychło przynajmniej— 
nie dojdzie. Czy wszystkie myśli, tutaj poru
szone, spełnione zostaną, nie od nas zależy, — 
stwerdzić jednak  należy, że o ile .rzecz dotyczy 
Galicji, to życzliwość, okazana kongresowi 
przez p. wiceprezydenta rady szkolnej kraj , za 
co mu imieniem kongresu najszczersze składam  
podziękowanie, daje gwarancję i nadzieję, że 
wnioski i zapatryw ania kongresu będą przedmio
tem ścisłego badania najwyższej krajowej m igi 
straiury szkolnej. Są jednak zadania i cele kon
gresu, których spełnienie już od nas samych za
leży. Stwierdzić to należy tern bardziej, że do
brze będzie, abyśmy pamiętali, iż, jeżeli te cele 
i korzyści osiągnięte nie zostaną, w takim razie 
winę nie koma innemu, lecz tylko =obie samym 
przypisać będziemy musieli. Zadaniem i celem 
kongresu było także między innemi, byśmy się 
wzajemnie poznali i zbliżyli, a zarazem zdali 
rachunek, jak  w danych warunkach obowiązki 
spełniamy i czy je  spełniamy, byśmy nabrali 
otuchy do dalszej pracy, byśmy się przekonali, 
czy nasza praca bezowocną nie jest, byśmy 
stwierdzili, co się dotychczas zrobiło i co jeszcze 
zrobić potrzeba. Bo jak  szkodliwem jest przece
nianie sił własnych, tak  szkodliwem, a może 
szkodliwszem jest jeszcze powątpiewanie we wła
sne siły. ( O klaski) Jeżeli o tern pamiętać bę
dziemy, to spełuienie zadań kongresn już od 
nas samych zależeć będzie. Ta niech mi wolno 
będzie wyrazić nadzieję, że my wszyscy pokrze
pieni widokiem tego, cośmy już w kierunku wy
chowania narodowego zrobili i wzmocnieni po
czuciem nigdy nierozerwalnej wspólności między 
nami wszystkimi (oklaski)' pokrzepieni poczu
ciem jedności celów i owiani m.łością jednej tyl
ko sprawy, z podwójnym zapałem wrócimy do 
zwykłych zawodowych i prywatnych czynności 
i pamiętać będziemy, że w w arunkach naszego 
bytu politycznego, każdy z nas ma nietylko obo
wiązek ten, który winien swemu zawodowi, nie
tylko obowiązek, który dobrowolnie na siebie 
przyjął, a zarazem ma do spełnienia obowiązek 
patrjotyczny i narodowy. (Huczne oklaski.) Je 
żeli to poczucie w soDie wzmocnimy i tak  wzmo
cnieni. do zajęć zawodowych około oświaty po 
wrócimy, to z pewnością nie będzie powiedziane, 
że pierwszy kongres owoców nie wydał. (B raw a.)

A jeżeli było tu wypowiedziane życzenie 
żeby ci, którzy nad wykonaniem uchwał Kon
gresu czuwać mają, zdali Kongresowi przyszłemu 
sprawę, iak nasze życzenia wypełnione zostały, to 
może dobi ze będzie, ażebyśmy sami sobie także 
powiedzieli, że i my zdamy sprawę, jak  obowią
zki nasze co do wychowania każdy w grani
cach możności, w granicach politycznego bytu i 
swoich warunków spełnił. (Brawo).

Co do kwestji, ed.de przyszły Kongres miał 
by się odbyć, to gdybyśmy szli za głosem serca 
naszego, pragnęlibyśmy, by się odbył tam, gdzie 
,s najtrudniejsze warunki bytu narodowego i 
skąd dochodzi nas przykład, jak  we wszelkich, 
nawet na jtrudn iy  izych warunkach pracować nad 

^ 'w ychow aniem  narodowem można. A jednak  ezna- 
k  cz r  miejsca nam nie wolno; niech mi wolno będzie 

stwierdzić, że pragniemy, aby przyszły Kongres 
odbył sle w ogniska życia umysłowego polskie 
go, gdzie oby była zagwarantowaną swoboda 
myśli i swoboda słowa. (Huczne oklaski).

Jeszcze n z  dziękuję wszystkim, zwłaszcza 
gościom pozakrajowym, a szczególniej tym, któ 
rych droga była i dłnga i może nie tak  łatw a. 
N a tern posiedzenie zamykam (Oklaski).

Prof. J a r o j c h o w s k i  z W rocławia wyrazi! 
całem u prezydjum serdeczne podziękowanie, a za
razem wezwał zgromadzenie, ażeby przez powstanie 
wyraziło prezesowi Kongresu hr. Stan. Bade- 
niemu, cześć i szacunek. (Zgromadzenie po  
wstało).

H r. Stan. Badem imieniem snem  i kolegów 
podziękował, i ua tern obrady Kongresn o godz. 
6. wieczór zamknięto.

O godzinie */j9. odbyła się w sali Towa
rzystw a „Frohsinn** uczta, do której z g a d ło  
sto kilkadziesiąt osób, między któremi winie pań. 
Prezydował, jeżeli wolno nam użyć tego w yra
żenia, hrabia Stam sław Badeni. On też rozpo
czął toastem na cześć cesarza, któremu narodo
wy rozwój i na pola szkolnictwa ma tyle do 
zawdzięczenia. Toast ten przyjęto powstaniem 
z miejsc, a kapela zakładn s’erot izraelickich 
zaintonowała hymn cesarski. Fo nim zabrał głos 
p. Zdzisław Marchwicki. Mówca imieniem miasta 
Lwowa pił zdrowie pedagogów polskich, których 
jakkolw iek mogą dzielić różnice zdań, to jednak 
pracnją oni wspólnie w jednej myśli, ga tej wy
razem „miłość Polski1*. Następnie toastował p. 
Kalczyński, dyiektor gimnazjum św. Anny z 
Krakowa, na cześć obywateli miasta Lwowa.

Książę Jerzy Czartoryski pił zdrowie naj
bliższych naszemn s e r c a .. i zakończył serde- 
cenem „do zobaczenia sięu.

Radci Trzaskowski wniósł toast na cześć 
prezesa Kongresn pedagogów polskich.

Z kolei radca Baranowski przypomniał za 
słngi duchowieństwa polskiego, które, czy w do
brej, czy złej doli, nadawało wychowaniu mło
dzieży kierunek narodowy polski i jako  żywy 
przykład wskazał na czcigodnego księdza arcy
biskupa Issakowicza, którego zasługi czci na
ród cały.

W  odpowiedzi na ten toast ks. arcybiskup 
błogosławił działalność pedagogów polskich jako 
przodowników w wielkiej idei odrodzenia. Toast 
ten wywołał nieopisany zapał. Nie było końca 
oklaskom i podziękowaniom. Mówił jeszcze pro
fesor dr. Roszkowski: p. Stanisław Szczepano- 
wski wskazał na zupełnie odmienne od innych naro
dów powołanie polskiego nauczycielstwa, które 
ob łk  zawodu ala chleba, ma o wiele jeszcze 
szczytniejsze powołanie w narodowem wychowa
niu młodego pokolenia.

W końca p. dr. Leonard P iętak w pięknem 
przemówieniu wniósł staropolskie „K ocbajm  y się

. Zjazd literatów i dziennikarzy polskicb.
( Wieczór w Kole literacko-artystycznem).
Stosownie do programu, zebrali się wczoraj 

uczestnicy Zjazdu w salonach Koł i. Zebranie 
było bardzo liczne; oprócz członków Koła, zgro
madzili się reprezentanci niemal wszystkich 
warstw towarzyskich Lwowa i nasi mili goście w 
bardzo poważnym zastępie. Między innymi przy
byli : Adam ks. Sapieha, dr. Marchwicki, W. hr. 
Dzieduszycki, posłowie Barwiński, Lewicki, Po- 
powski, Szczepanowski, dr. M ałecki, Jarosław  
Yrchlicky, Edw ard Jelinek, dyr. Szubert, Preis- 
so* a, T. T. Jeż, Asnyk, Bałucki, Sewer, Z. Sar
necki, J . Kossak, Kotarbiński, T retiak  itd. Od 
udziałn nie usunęły się i nasze panie, których 
liczne grono było ozdobą wczorajszego wieczoru. 
Ogółem zapełniło salony przybytku artystyczno- 
literackiego około 300 osób

Ustawiona przed portalem teatru kapsla 30. 
pp. pod osobistem kierownictwem kapelm istrza 
R o i  l a  rozpoczęła piękną przygrj wką ów uro 
czysty wieczór.

Gdy umilkły dźwięki przygrywki, wystąpił 
na estradę chór „Echa,4* którego dziarskie śpie
wki obdarzyło audytorjum salwą oklasków.

Gdy ucichły wreszcie, wystąpi’ prezes Koła 
prof. K u b a l a ,  aby powitać gości.

„Niech mi będzie wolno — przemówił — 
w imieniu całego zgromadzenia powitać miłych 
pobratymców, a nadewszystko wielkiego poetę 
czeskiego narodu. Panowie strzeżecie święty ogień 
miłości i zgody dwóch bratnich narodów. Ten 
ogień może czasem słabnąć, może gasnąć, ale 
oa wieków byli tacy w waszym i naszym naro
dzie, którzy pilnowali, aby nie zg isł, ale św ię
cił jasnym  płomieniem. Sława wam! W itajcie 1“

Dzielny chór „Echa“ odśpiewaniem pieśn i: 
„Kde domov moj“ i „Hej, Slogane“, wywołał 
znowu entuzjazm, który urósł do tern większych 
rozmiarów, gdy zabrał głos genjalny poeta cze
ski, dziękując za objawy sympaiji.

„Nie do mnie — mówił — odnoszę zaszczy
tne powitanie, jeno do wszystkich, którzy razem 
ze mną przybyli. Jam  stary wasz dłużnik, bo ze 
skarbu waszej poezji dużo czerpałem. Pozwólcie, 
bym i was powitał w imieniu zarówno tych, co 
są tn, ja k  tych, co j  chcieliby być tutaj. P rzy j
mijcie na razie zapewnienie moje w słowach, 
zanim będę mógł je czynem stw ie-dzić: -

Serdeczne te słowa znalazły oczywiście hu- 
czuy oddźwięk w zebraniu W szyscy na wyścigi 
spieszyli, by uścisnąć dłoń znakomitego poety.

Dopiero głos tyle .ympatycznego satyryka, 
p. Rodocża-Biernackiegu, przywrócił ciszę. Poeta 
wygłosił następujący piękny w iersz:

Bracia! Witajcie! Serdeczne Wam dzięki,
Żeście stanęli tu dziś w szereg zwarty,
Przed wspólnym trnd»m nie cofając ręki.
Bracia! Witajcie' — Dom nasz wam otwarty.
Dom to ubogi; ani go świecące 
Zdobią marmury, ani w blaskach tonie.
Ale znajdziecie w nim serca gorące,
I bratnie do Was wyciągnięte dłonie.
Bądźcież i dla nas, Bracia — dobrej woli 
Jedne nas karmią troski i nadzieje,
Jedna nas rana niezgojona boli,
A łzy i ciernie — wspólne nasze dzieje.
Toż uścisk bratni niech nam zdwoi s iły ; 
i, praca nasza niech będzie kropelką,
Która głaz drążąc stuletniej mogiły,
Wróci Ojczyznę nam — w Iną i wielką 1
A dzisiaj, zanim godzina uderzy...
Wielcy i mali — sławetni czy prości..
Bądźmy weseli, serdeczni, a szczerzy.
Podnoszę okrzyk na cześć naszych gości.

A rtystyczną great-attraciion wieczora był 
śpiew Florjańskiego, który zawitał dc naszego 
miasta i wziął wraz z małżonką udział we wczo- 
rajszem zebrania Gra. p. Poltaka na fortepianie 
zjednała artyście również dowody szczerego 
uznania Tercet fortepianowy wykonany przez 
pp. Wszelaczyńskiego, Neuhausera i Po llika wy
czerpał program wieczoru.

W pi zerwach przygryw ała kapela wspo
mnianej muzyki wojskowej, śpiewał chór „Echa**, 
toczyła się ożywiona pogawędka.

Około godz. 12. poczęli goście opuszczać 
salony Koła, nnosząc miłe niezawodnie wspo
mnienie z tego podniosłym nastrojem i serde 
cznością nacechowanego w ieczorn.

Lwów 19. lipca.
Z rzędu mnogich zjazdów, jakie mamy po ' 

średnio wystawie do zawdzięczenia, zjazd litera
cko dziennikarski najbliższy jest oczywiście na
szemu sercu. Ale nietylko egoistyczną witamy 
go adoracją. Kto zważy, ile zależeć powinno spo
łeczeństwu na zdrowym rozwoju piśmiennictwa, 
a zarazem, ja k  korzystnie oddziaływać na nie 
muszą podobne kongresy, dla tego zjazd nasz obo
ję tną  nie będzie sprawą.

Rozprószeni pod obcemi berłami, zebrali się 
polscy pracownicy pióra, aby roztrząsnąć żywo
tne kwestje piśmiennictwa, aby wypośrodkować 
pewne pnnkta wytyczne dla swej zbiorowej pra
cy, chlubę i pożytek przynoszącej narodowi. Po 
znać się nawzajem, przejrzeć, co zdziahmo u nas 
w ostatnich czasach na polu literatury  i pra„y, 
jakiem i ewolucja ich postępuje drogami, co dalej 
uprawiać, z czego otrząsnąć się, co wreszcie no
wego wprowadzić należy, aby uczynić dzienni
karstwo i piśmiennictwo podporą moralną narodu 
— oto cel zjazdu. Że uchwały jego muszą mieć 
na razie teoretyczną tylko doniosłość, to nie upra
wnia jeszcze do powątpiewania o możliwości ze
brania zeń owoców. Opinja, wyrażona przez ta
kie zbiorowe ciała, wchodzi zwolna mocą swej 
powagi w wykonanie, teorja staje się po pewnym 
czasie praktyka..,

Powitanie zjazdu kończymy, życząc, by jak  
najbujniejszym plonem ozdobił on w następstwie 
obszary, na których duch narodowy siewcą jest 
niestrudzonym.

(Pier wsze publiczne zebranie).
O godzinie 11 przed południem zebrali się 

uczestnicy zjazdu w koncertowi j hali wystawy. 
W gronie uczestników pojawili się między inny
mi : najprzew. ks. arcybiskup Izaak Issakowicz, 
A. ks. Sapieha, Włod. hr. Dzieduszycki, St. hr. 
Badeni, dyr. Marchwicki, posłowie Szczepano- 
wski, Lewicki, Ruszkowski, Vrchlicky, Szubert, 
Jeim ek i w. i

Udział puń bardzo liczny.
Pierwszy przemówi! prezes Kola i przewo

dniczący komitetu, urządzającego zjazd, prof. dr
u b a l  a, witając gości w imieniu komitetu, a °  zerpiemy otuchę, że to, cc

dziękując zwłaszcza pobratymcom za przybycie, 
a dyrekcji wystawy i reprezentacji miasta za 
życzliwą pomoc Jako charakterystyczno zna
czenie zjazdu podaiósł mówca obecność kobiet. 
Gzy potrzebne są podobne zjazdy, czy dzienni
karstwo i literatura nie ma potrzeby wzajemnego 
poznawania się i oceny — to kwestja otwarta, 
nad którą właśnie zjazd ma głos zabrać. P rzed
stawiwszy treści* ie zadania, jakie mają być 
przedmiotem obrad, zaitończył trowca, oświad
czając, że uznaje zjazd za otwarty.

Dalej powitali z jazd : imieniem kraju zastę
pca marszałka, p. Jaxa C h a m i e c ,  imieniem 
miasta, prezydent p. M o c h n a c k i .

Po nich wystąpi! ks. -^ p m  S a p i e h a ,  któ
rego mowę co chwila przeJ^^ano gorącemi okla
skami.

Jako jeden z pracowników wystawy — prze
mówił — spełniam taiły obowiązuk imieniem 
własnem i kolegów, witając sz. paDÓw i panie. 
Chcę was oprowadzić po wystawie, ale nie dla 
obejrzenia pawilonów, jeno abyście poznali jej 
Jucha. Odczuł kraj i my wszyscy, że ciało żywe 
nie może poprzestać na poczuciu swej egzysten
cji, musi od czasu do czasu okazać, że jest ży
we i zdrowe. Ku wielkiej radości konstatuję, że 
pierwbi, którzy przybyli, rz e k li: wystawa jest
potrzebną,— byli drobni przemysłowcy. Należy im 
się za to uznanie serdeczne. Nie ma ani czło
wieka, ani stowarzyszenia, które mogłoby powie
dzieć: wystawa ject mojem dziełem Zrobiło 
wystawę tyle milionów ludzi, ile ich kraj liczy. 
Nazywamy wystawę krótko: polską, ale ona 
jest polską i ruską, Rusin, bowiem wiernie z na
mi około niej pracewah

Jeszcze jeden fakt: pracowała dla wyl&awy 
także siermięga, pracował włościanin, który 
otrząsł sie już z nieśwradomoś >i i nietylko na 
polu materjalnego postępu, lecz także na polu 
duchowego rozwoju idzie z n imi ręka w rękę, 
n it dając się nam prześcignąć w przywiązaniu 
do kraju.

Wystawa — kończył książę — ma w pra
wdzie w różnych deiałach swych zawodowycn 
sędziów, lecz tym najwyższym sędzią, na którego 
w pierwszym patrzymy rzędzie, wy jesteście.
0  pobłażliwy sąd was proszę, a jeśli ponawiam 
życzenie: Szczęść Boże waszym »bradom, to nie 
dla słów, nie dla frazesu, jeno z głębi serca.

Gdy książę przemówienie swe skończył, 
zerw ała się formalna bnrza oklasków, która dłu
go uciszyć się nie mogła.

Następnie przystąpiono do wyboru p ezy- 
djum i kierownictwa sekcyj Na wniosek komi
tetu uchwalono skład następujący :

Honorowi prezesi: Vrc’.ii sky, A sn y k ; prezes 
rzeczywisty dr. M ałecki; w iceprezesi: T T. Jeż
1 J. Karłowicz.

Sekcja I . : Przew odniczący: dr. P. Chmielo
wski zastępca: dr. J. Tretiak.

Sekcja I I . : P rzew .: Zyg. Celichowski, z a s t.: 
Michejda.

Sekeja I I I . : P rzew .: W ojciech hr. Dziedu
szycki.

Sekcja IV .: P rzew .: Baudou.n de Courtenay, 
z a s t.: prof. Kalina.

W ybrani — wśród oklasków — zajmują 
miejsca na estradzie.

D r. Małecki, dziękując za wyświadczony 
zaszczyt, wita zebranie, przedewszystkiem zaś 
zwraca się do braci Czechów. Między oboma na 
rodami były a ■ war igrws . aw iązti. Niech*© 
pobratym cy przyjmą żywe zapewnienie, że cnwi- 
lowe starcia nie oddziaływują na nasze uczucia. 
A cieszymy się szczerze, ‘ż iC z e ii  odwzajemniają 
owe uczucia. Dowodem tego p-zybycie ro«,ci 
czeskich, w których rzędzie znajduje się chluba 
narodu, sławny poeta Ja r . Vrchlicky. Da- Hoże 
— zakończył dr. M ałecki -  by te związki za
wsze trw ały, kc  waszemu i naszemu dobru i 
szczęściu. I Huczni oklaski).

Za tę sympatyczną przemowę i za wybór 
V rchlicky’ego prezesem honorowym, podziękować 
imieniem ogółu literatów czeskich Ed. J e l i n e k  
(po polsku)

Mowa Jelinka w yw arła głębokie wrażenie, 
gość bowiem szanowny z całą stanowczością za
znaczył, źe agitacje stronnictwa radykalnego w 
Czechach nie zdołały zniechęcić narodu do nas, 
że „nieporozumienie1* w rzeczywistości nie istnieje. 
Przez 1000 lat mieli sposobność zarówno Polacy, 
ja k  Czesi przekonać się, że zawsze wtedy było 
im dobrze, gdy szli ręk a  w rękę. V rchlicky ma 
wielką sławę, ale Polacy pierwsi poznali się na 
prawdziwej jego wartości. Dziękując raz jeszcze 
wyraził mówca życzenie, by prace zjazdu w y
szły na pożytek i chwałę polskiego narodu. (Po
wszechny aplauz).

Oklaskiwany żywo wystąpił teraz T. T. Jeż, 
dziękując za wybór. Znakomity powicściopisarz 
wyraził radość z powoda, że znalazł w porówna 
n.u z tem, co widział podczas ostatniego pobytu 
w kraju, ni wszystkich polach ogromny postęp

Następnie zabrał głos dr. Małecki. Podniósł 
ou, że rok 1894 będzie pamiętnym dzięki wy
stawie. Ma ona większe znaczenie niż inne te
go rodzaju przedsięw zięcia: jest nietylko ekspo
zycją m aterjaluych zdobyczy. Już u wstępu na 
wystawę znajduje się dzieło sztuki przedstaw ia
jące kartę dziejów z r. 1794. Bohaterskie wy
siłki nie osiągnęły helu Lecz naród nic zginął. 
U nas specjalnie cieszvmy się od lat 25 dzięki 
życzliwości monarchy swobodą i znacznemi U lga
mi. Ja k  z nich skorzystaliśmy, ma okazać w y
stawa

W wyższym stopniu niż dorobek m aterjalny 
kraju  wywiera na wystawie atrakcję pałac sztuki, 
mauzoleum matejkowsli ie,wres *cie pawilony szkol
nictwa, gdzie najwyraźniej objawia się olbrzym1 
postęp cywilizacyjny.

Przyznają to nawet ci, którzy niedawno 
jeszcze stawiali zaporę owemu postępowi.

W  wystawie uznać wypada wielką sprawę 
i dla tego, że skojarzyła ona w( wspólnej pracy 
dwa bratnie szczepy, n» jednej żyiące ziemi, 
nieraz »Ię swarzące, ale zgodnie wytężające 
swych sił zasób, gdy idzie o cel w ijlki.

W ystawa dowodzi dalej, że życie narodu to 
nie strumień, któryby można ująć w ciasne ko
ryto. Bracia nasi z ziem różnych niemało się 
przyczynili do jej powodzenia; wszak nie zawie 
dli oczekiwań nawat rodacy z za Oceanu. Ten 
stan rzeczy, ta łączność uważaną jes t nawo. 
w sferach najwyższych tego kraju za rzecz zu
pełnie naturalną, jakkolw iek przed 50 laty nik
nie byłby przypuszczał czegoś podobnego.

Historję możnaby nazwać nietylko magis
lecz i consolatrix vitae. Przeglądaj®*® , zl.ele’

nas dzis bólem

przejmuje, także znajdzie prędzej, czy później 
swój koniec.

W reszcie wyjaśniał mówca związek, jaki za
chodzi’ między wystawą a zjazdem dzisiejszym 
Idzie, o to, by w całej pełni przedstawić owoc 
naszych wysiłków. Od miesiąca też co d rfa  nie
mal różne stowarzyszenia stają tu, jak do apelu, 
by zdać sprawę ze swych czynności. Po techni
kach, pedagogach i t d , przyszła kolej na mężów 
p.óra. Bardziej, niż cokolwiek innego, łączy 
literatura naród nasz ścisłemi węzłami. Ona to 
daje dyrektyw ę działań, odsłania przeszłość, 
przeczuwa przyszłość. Ale może ona zarówno 
uszlachetniać, jak npadlać. Doświadczenie uczy, 
że najbujniejsza naw et cywilizacja nie chroni 
przed upadkiem, jak i spływa czasem z olśniewa- 
.1**®®!, migotliwej, leez zdemoralizowanej literatury. 
Nie zapominajmy ni na chwilę, że pierwszym 
naszym obowiązkiem stać przy tradycji, z p rą 
dów obcych, to jeno przyswajając sobie, co może 
stać się dźwignią postępn, przynieść isto try  po 
żytek

Z nadzieją, ze tak  będzie — i z tem przeko
naniem otwieram obrady. (Długotrwające oklaski).

Po tem przemówieniu powołał dr. Marecki 
na sekretarzy zjazdu pp. T. Merunowicza i pos. 
dr. W itolda Lewickiego.

P. Merunowiez odczytał nadeszłe listy i de
pesze gratulacyjne od K. Ujejskiego, J . Blocna, 
dr. J. Majera, K Estreichera, W ład. Łoziń
skiego, St. hrnolki, W ł Struszkiewicza, pos. Mę- 
cińskiego, Red. Dobrowolskiego z Poznania, 
dalej od red ak cy j: Ziem ianina, Poradnika go
spodarskiego (w Poznaniu), Gońca Wielkopolskie
go (Rzepecki), Przeglądu Poznańskiego (dr. R ab
ski) itd.

Depesze czeskie od „Spolka beletristov M a ja 
i od dra K. Pipicha odczytał Vrchlicky.

Na wniosek prof. K. Rawera, przyjęto bez 
czytania regulamin zjazdu.

Poczem wygłosił dr. P. Chmielowski od
czyt p. t. „Ostatnie dziesięciolecie literatury na
s z e j1.

(Odczyt dr. Chmielowskiego).
W  uzupełnieniu wczorajszej wzraiank. poda

jemy treść odczytu znakomitego k ry tyka, o „Osta- 
tniem dziesięciolecia literatury naszej.u

Zaznaczywszy u wstępu, iż statystyczne, 
oparte na bibljograficznych wykazach zestawie
nia piśmiennictwa danej doby dziejowej, nie mo
gą, mimo całego pożytku, służyć za podstawę do 
oceny ważności literatury w pewnym ok-esie cza
su, oświadczył dr. Chmielowski, iż musiał po 
przestać na mniej pewnych pod względem swei 
ścisłości, ale głębiej w rzecz samą wchodzących 
wywodach, oparty na obserwacji i porównywaniu 
zjawisk literackich ze stanowibka ich cech zna
miennych. Zastrzegł się następnie szanowny p re 
legent, iż mówić będzie jedynie o literaturze pię
knej, w której — zdaniem dr. Chmielowskiego 
— w ostatniem dziesięcioleciu nastąpił pewny zwrot 
charakterystyczny. Zwrot ten polega na pono- 
wnem zaakcentowania praw wyobraźni i serca. 
Obecny zwrot nie ma takich śmiałych i tak  w7 ' 
soce utalentowanych przedstawicieli ja k  m ia ro
m antyzm; niemniej jednak  dobitnie i wyraźnie 
powiada do sw“go poprzednika pozytywistyczne
go : Zanadto zaufaieś rozumowi analityzmu wy
kluczając cały obszar metafizyki tj. tych właśnie 
przedmiotów, które.najw ięcej i najsilniej zajmu- 
ją  niatop&ko umyały gr^btóe, leca naw et prosta
czków.

W  ruchu nąjuowszym ozwały się głosy k il
ku przedstawicieli filozofii, którzy opiert jąc się ' 
wyłącznie na  m aterjale, dostarczonym przez nau
kę ś c i s ł ą ,  z niej jedyrie i z rozumowania na 
pewnikach przez nią zdobytych, wygłaszają ko 
nieczność zsyntezowania naszych wiadomość o 
świecie, człewieku, o Bogu, przez wzniesienie 
gmachu metafizyki. M arzył już o tem Taine, a 
i u nas w najnowszych czasach powstały dopie
ro przygotowania w tym kierunku, ale dzieła, 
obejmującego całość jakąś, jeszcze nie posiadamy.

W publicystyce opozycja przeciwko pozyty- 
wistyczno-utylitarnemu kierunkowi objawiła się 
przedewszystkiem zakwestjonowaniem hasła p ra 
cy organicznej, którą poprzednio jako balsam 
zbawczy na rany narodu podawano, przedstawia
jąc  ją  za jedyny środek rozumny, w obecnem 
położeniu nam pozostający dla d/.wignienia się z 
tej nędzy materjalnej, w którą nas skutki wy
padków historycznych pogrążyły. Hasło owe po
jęte ciasno i egoistycznie stawałe się nieraz osło
ną najpłyoiej zrozumianego grosziróbstw a Publi
cystyka wskazała, że dziedzina interesu ogólne 
go nie może być rządzona samem wyrachowa
niem rozumowem, lecz, że wprowadzić do niej 
należy również pierwiastek ucz iciowy. W ynikiem 
takiego! postawienia kwestji by ło : 1. Od rzu ce
nie doktryny wolnej konkurencji, jak  niby naj 
lepszego regulatora spraw ekonomicznych. 2. Upo
mnienie się o praw a robotników, a co za tem 
idzie, rozbicie pojęcia liberalizmu mieszczańsKie- 
go, jako jednoznacznego z dcmok-acją, roz8ze‘ 
rzen e i wyjaśnienie, co jest demokracja, p ra
wdziwa. 3. Postawienie na miejsce socjalizmu 
kosmopolitycznego socjalizmu narodowego. ^

Ten nowy zwrot w pubiicystyce> jako 
zdolny do najszerszego r o z w o j a ,  nia przyszłość 
przed sobą i przedstawia się sympatycznie, gdyż
działa w  imię s p r a w i e d l i w o ś c i  dla wszystkich
warstw narodu.

Powieściopisarstwo przed laty było s*
tendencyjne i popierało hasła przez Pabli.c^®;„ ■ 
głoszone. Zwolna jednak zadanie powiesciopi- 
sartw a, przemieniało się w inne posłannictwo, 
objawiające się w rozszerzania 
szem istotj ludzkiej, przez budzenie w niej nie
tylko świadomości, ale i zfPa*u 040 rzeczy i 
spraw mających ogólny, najwszechstronniejszy 
rozwój na celu. Pod względem ściśle artysty
cznym powieść nasz* baI  z0 wiele z y s^ a a .
W  ostatnich c z a ^ c b  pod wpływem prą<W
płynących głównis z Skandynawji, zaczęto wy
stępować p-zeciw malowaniu ze wuętrznej strony 
bytu ludzkiego, przenosząc pole poszukiwań do 
w nętrza dusz ludzkich. Objaw ten wszJcże me 
zdoi a wypr*eć powieści realistycznej, dopóki 
człowiek z ciała i z duszy s k ł a d a ć  się będzie. 
N a t o m i a s t  może się przyczynić do pogłębienia 
literatury  psychologicznej.

W  poezji żywotność uczuć narodowych, wiara 
w lepszą przysziość, dopomogły do otrzaśnięcia 
się z apatji i z pessymizmu, oraz do zanucenia 
pieśni nadziei. Równocześnie powstaje dość liczne 
grono talentów młodych, które starały się przy
wrócić poezji dawne jej, królewskie stanowisko. 
Kilku z młodszych poetów po mistrzowsku za

władnęło formą, lecz nie ma wśród nich takiego, 
k tó ry b y  pozyskał wielkie audytorium wykształ
conego społeczeństwa. Asnyk i Konopnicka wciąż 
pozostają n a  czele orszaku, który natchnieniom 
daje słowa skrzydlate. Zwiększająca się liczba 
piszących i m nożąee się zbiorki poezji świadczą 
wymownie, ze doba zobojętnieni* minęła.

. rodzajów poetyckich najwięce’ i najobfi
ciej uprawiana jesi liryka, najmniej epika.

W dramacie naszym zauważyć można pe
wną odmianę w ostatnich latach dziesięciu. Po- 
przednio bardzo g o rliw i starano się wytworzyć 
dram at historyczny, który obecnie pojai wia się 
jed y n i- jako  wynik konrursów. W  utworach 
tych me dostrzega się cech zwrotu nowego i ta 
kowe czasami tylko odznaczają się prawdziwym 
polotem poetyckim. W  komedji straciliśmy wraz 
z Bliziuskim przedstawiciela swojskiego humoru 
i dowcipu; inni bowiem autorowie szl! w swoim 
zawodzie za wzorami francuskicmi i dopiero w 
ostatnich latach ulegli wpływowi pisarzy skandy
nawskich, wprowadzając do swych utworoW, obok 
satyry, większą dozę uczucia i fantazji.

T ak się przedstawiają główne objawy naj
nowszego zrotu w naszej literaturze. Na pierwszy 
rzut oka zdawałyby się one sprawiać w rażeni' 
lo w o  odrodzonego romantyzmu. W  dziejach je 
dnak nic się nie powtarza w tych samych kształ
tach. I  ruch nowy, oook zaakcentowania uczu
cia i podmiotowości, wchłonął w siebie to wszy
stko, co w realizmie i w pozytywizmie było 
wiecznotrwałym zabytkiem amysłowośei Bardzo 
niewłaściwe mi są upowszechnione w wielu umy
słach i po,awiające się w piśmiennictwie biada- 
nii n i schyłek wieku, na wielkie bankructwu 
XIX . stuleciu, lekceważenie zdobyczy nanku 
wych i t. d Fantazja i uczucie tylko w połą
czeniu z rozumem i z wyrobionym cLarakterem 
tworzą całośc człowieka, rozum zaś nie może 
odrzucai nić, co jogo rozpatrzeniu się przedsta 
wia, a charakter wyrobiony lekkomyślnie nie po
stępnje.

Kto sumiennie, bez stronniczego lub doktry
nerskiego uprzedzenia rozgląda się w faktach 
i stara  się poddać je  słusznej ocenie, ten nie 
przyłączj się chyba do grona pesymistów, któ- 
" !y ryczałtem skażają na potępienie i publicy
stykę i poezję i powieściopisarstwo nasze społe
czne, nie chcąc w nich widzieć rozwoju, tylko 
zastój, wsteczność lub martwotę.

KRONIKA.
fundacji Imienia Tadeusza

d z i e n n i k a r z y

Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  20 lipna.
II. Z j a z d  l i t e r a t ó w

p o l s k i c h .  _______________
Od godz. 9. rano i 3. popoł. posiedzenia sekcyjne 

w salach gimnar-jum . Pr Józefa.
Koncert muzyki wojskowej 30. pp. w ogrodzie

m ie jsk im .

„ B i t w a  R a c ł a w i c k a *1 (panorama na wy
stawie krajowej) otwarta od 8 rano do 9. wieczorem.

Teatr hr. Skaroka: Uroozyste przedstawienie ku 
uczczeniu Zjazdu literatów i dziennikarzy polskich. 
Początek o godz 7 '|,  wieczorem.

S h s ś s i w ś o t  OSODiatb lum inale!- Jtą
uustachy S a n g  u s z k o ,  wyjechał wczoraj na kilka 
tygodm do Tarnowa i Grumnisk. — P. Stanisław 
M o 11 y , preses Koła polskiego w Berlinie, przybył 
do Lwowa.

Neurologia. W Dziełpuci pod Radomskiem 
zmarła Marja z Siemiradzkich O b r ą p a 1 s k a, ro 
dzona siostra Henryka Siemiradzkiego. Odznaczała się 
ona wybitnym talentem pisarskim, który poświęciła 
głównie n& rzecz spolszczania celniejszych dzieł spo
łecznych w obcych literaturach.

Kalend rz. Piątek (20.): Czesława i Kasjana. 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 26, zachód o 
godzinie 7. minnt 42.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wol»o polować na 
ełsnki, cietrzewie i głuszce.

Odznaczenia. Cesarz nadał radcy sądn krajo
wego we Lwowie, Antoniemu Leżańskiemu, tytuł i 
chaiakter radcy wyższego sądu krajowego z uwol
nieniem od ta isy ; a radcy ministerjalnemu w mini
sterstwie spraw wewnętrznych, Juljuszowi Ssgesse 
rowi, tytuł i charakter szefa sekcji z uwolnieniem 
od taksy.

Towarzystwo sRzeiackie mniejszem
członków do ja t  najliosnięłs»*go współudziałn w od
daniu ostsyńle; poaługr «P- Zygmuntowi R i c h t m a -  
n o w i .  długole niemu członsowi towarzystwa. Obrzęa 
pogrzebowy odbędzie się w piątek, dnia 20. bm. 
z domu L 14. ul. Mickiewicza.

Premjowe strzelanie p. Antoniego O s t r o 
w s k i e g o ,  odbędzie się na St. lelnioy miejskiej 
w niedzielę, dnia 22. bm.

Nowe fasje. A dm inistracja  podatków oznajmia, 
że wydała obwieszczenie z 14. lipca 1894 1. 11587, 
którem wzywa właśoieieli domów, w obiębie m iasta 
Lwowa poło*nnyeK do przedłożenia fasji czynszowych 
na rok najpóźniej do końca sierpnia rb. z pou
czeniem t0 do prawidłowego sporządzania fasy] i 
wskazaniem skutków w razie nie przedłożenia tako 
wych w przepisanym terminie.

Z fundacji Konstantego Zahorskiego na nde 
zakładów dobroczynnych przypada w r. 1894 kwota 
2173 zł. do -rozdziału pomiędzy zakłady dobroczynne, 
założone dla dobra mieszkającej w Austrji ludności 
polskiej wyznania rz.-kat. i najbardziej uwzględnienia 
godne. Wysokość udzielić się mającego wsparcia 
oznaczoną będzie według liczby współubiegających 
się zakładów, oraz według ocenienia, o ile ich dzia
łalność na uwzględnienie zasługuje. Nadmienia się 
przytem, że, według listu fundacyjnego, jeden i ten 
sam zakład nie może korzystać ze wsDarcia dłużej 
nad dwa po sobie bezpośrednio następujące lata, a 
ponowne udzielenie subwencji nastąp ć może dopiero 
po upływie co najmniej jednego roku. Podania — 
ostemplowane i zaopatrzone w dowody, że zakład 
służy dla dobra mieszkającej w Austrji ludności pol
skiej rz.-kat., oraz wykazujące stan majątkowy za
kładu, z załączeniem ostatniego bilansu — wnosić 
należy najpóźniej do dnia 14. sierpnia br. do namie
stnictwa w Wiedniu.

Promocje. Pp. Edmund Ciszka, rodem z Ro
hatyna, Adam Bednarski, rodem z Podgórza, Ma 
wrzyniec Kędzior, rodem z Toporowa, Henryk Kunzek, 
rodem z Sambora, Marjan Tokarski, rodem z Hara- 
symowa, Dawid Grabsche-d, rodem z Przemyśla i 
11 óze.f Teller, rodem z Rzeszowa, otrzymali na uni
wersytecie Jagiellońskim stopień doktorów wszech 
nauk lekarskich.

J .  I H Z 7 A T O W I C Z ,
L WOW, sklepy wfasnt uL Kopernika 1. KuL Halloka , 
1KA -OW, po -  PZSRWOWCR Bpn#V
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D ZIENN IK . P O L SK I z dnia 20. Lipct. 1894 r.

Spór O Morskie Oko. W galicyjsko-węgierskiej 
sprawie granicznej podają dzienniki tnide,pesztciiskie 
sprawozdanie, niewątpliwio tendencyjne, lecz właśnie 
dlatego zasługujące na uwagę, jako matorjał do jpro- 
stowama i krytyki. Kurja król. - - laznacza sprawo
zdanie — przyznała ks. Hohemohe, właścicielowi 
dóbr Jaworzyny terytorjuni około i00 (> morgów koło 
Morskiego Oka, do którego wystąpił z pretensjami 
hi Zamovski. właściciel dóbr Zikopane. Misję pro
wadzenia ks. Hohenloł.ogo w posiadanie wspomnia
nego terytorjum otrzymał sędzia powiatowy w Starej 
v i Józef Etzel, który dia bezpieczeństwa użył 
as,sw n< ]i wojskowej. Wskutek tego przybył w wy
baczonym dniu stacjonowany w Lawoczy ofioe*' 
darmerji Kalnoky na oznaczone miejsc-’ Hr. J -  ’
zaproszony do wspj Judziału J  Na-
pojawił srę ; przybyli tylko gahoywcJ ^  ^
stepme odbyło się wprowad renie t- r
siadanie, iakoteż umieszczenie -aków  gramcznyc,. 
Właśnie spisywano protokół, Jiedy ukazał się gali- 
eyjsl sekretarz ,ta.ostwa Trojanowski z Nowego 
Tńrgu w towarzystw*6 ^woeli żandarmów, oświadcza
ła^ Je pisybył wskutek telegraficznego polecenia na- 
niestnlza, aby chronić Węgrów przed przeszkodami 
ze strony galicyjskiej. Cały akt spełniony J  
w spokoju; trzy dni potem jednak a-

P  Naf °  -  znakl f T Ł # r f ^ a t n i  konflikt nów zburzone i wrzucone Ho
graniczflji zmrzył się poniżej przy granicznej rzece
Białe; BWki F,vmfi od P61"00? z Jezlora
Rybnego *ro»5 ni do u-iścia do D'inajoa, granicę 
iMędzy Galicją a Węgrami, względnie  Spiżem. Nie
dawno chcieli mieszkańcy spiskiej miejscowości Jłrips 
no Drawym brzegu rzeki Białki, a więc po spis • ij 
stronie, wvbudować tamę. To, wywołało wzburzenie 
między mieszkańcami galicyjskich miejscowości po 
drugiej stronie Białki, którzy twierdzą, ze cr yt or ium 
zabezpieczone tama, nal zy do Gal ic j i .  k i e d y  m #  
szkańcy TriR8U rozpoczęli b ud o w ę  t a my ,  zgromadził 
się po drogiej stronie Białki tłum galicyjskich chło
pów, którz;, groźbami chcieli wymusić zaprzi stanie 
robót, a w końcu, kiedy krzyk nie pomagał, dali 
kilka strzałów do pracujących przy tamie- Nemzeti 
Ujsdg dowiaduje się, że jeden mieszkaniec Tripsu 
jest ciężko, a trzej inni są lekko ranni- sędzia Ma- 
tyasovsky wdrożył śledztwo po stronie węgierskiej i 
wezwał do uczynienia tego samego starostę z No
wego Targu. Zdaniem sędziego, jest rzeczą konieczną 
wysłać na miejsce faktu żandarmerję.

W całen. powyżuzem przedstawieniu rzeczy przez 
węgierskie dzienniki, jest widocznie wiele faktów 
fałszywych, lub przekręconych i dlatego pożądanem 
jest aby ze strony kompetentnej sprawa ta należycie 
została wyjaśniona.

Nauoiertstwo Żałobne Dnia 26. lipca bT. o go
dzinie 10. rano odbędzie się uroczyste nabożeństwo i 
złożenie w rodzinnym grobie książąt Czartoryskich 
w Sieniawie zwłok ś. p. ks. Władysława ( s a r t o- 
r y s k i e g o ,  zmarłego w Paryżu 23. czerwca br., i 
jego małżonki śp. Małgorzaty z ks. Orleanów, zmar
łej w Paryżu 24. października 1893.

ftiadomości ObObiSte. Przybyła do Lwowa i 
bierze udział w zjeździe literatów i dziennikarzy 
znakomita powieściopisarka i autorka sensacyjnych 
ludowych dramatów „Jej pasierbicą" i „Woeh^nki 
gazdy“ , pani Gabrjela P r e i b o w a .  Margrabia 
Zygmunt W i e l o p o l s k i  bawił kilka dni w Kra
kowie, skąd odjechał do Wiednia.

Z życia towarzyskiego. W dniu 18. bm. po
błogosławił 0 .  Jozef Roseet w kościele 0 0 .  Kapu
cynów w Krakowie o godz. 11. rano związek mał
żeński między p. Ludwikiem z Ziemblic B o g u 
s z e m,  porucznikiem 20. pp., najmłodszym synem 
śp. Henryka, prokuratora trybunału apelacyjnego b. 
Rzeczypospolitej krakowskiej, i Franciszki z Szeli- 
skioh Bogusiów, a panną Leontyną Rawicz B a r a 
n o ws k ą ,  córką Franciszki i Józefiny Grossi, mał
żonków Rawicz Baranowskich, zamieszkałych w 
Paryżu.

Z „Sokoła41. Wydział Towarzybtwa oznajmia 
druhom, że — w celu uporządkowania sali — bę
dzie przerwa w ćwiczeniach gimnastycznych do 1-go 
sierpnia br.

Dyrekcja ruchu kolei państwowych ogłasza: 
„Taryfa wyjątkowa dla przewozu lnu i konopi itp. 
w austrjacko-węgiersko-rosyjskim związku kolejowvm“, 
z ważnością od 1. sierpnia u. st. 1894 wejdzie w 
życie dodatek I. (równocześnie nowe wydanie dotych 
czasowych dodatków I. i II.) do wyżwspoinnianei 
taryfy.

Wschodnio północno-zachodni austrjaeki związek 
kelejowy. Zaprowadzenie dodatku J. do taryfy, część 
II., zeszyt 2, z dnia 1. stycznia 1894.

Z ważnością od 1. sierpnia -1894 r., wejdzie w 
życie dodatek 1. do taryfy część II., zeszyt 2.

Zjazd kierowników ezkół przemysłowych 
uzupełniających z całego kraju, rozpoczął się dzisiaj 
„ano w sali rysunkowej, tutejszej szkoły realnej. Ze
branie zagaił członek Wydziału krajowego Tadeusz 
Rnmanowicz, pot.itał zebranych i wyjaśnił powody, 
dla jakich zwołano zjazd. Krajowa komisja przemy- 
łowa uznała jego potrzebę, dla uiddnostajnienia i 

udoi konalenia nauki w tych szkołach. Ważnem jest 
ich zacn ie : kształcenie przyszłego pokolenia ręko
dzielników pod względem obywatelbkim i narodowym.- 
Chodzi głównie o rysunki i rachunki, chodzi o roz
winięcie indywidualności ucznia, o utrwalenie wpły
wów moralnych i obudzenie poczucia obywatelskiego. 
Życząc powodzenia pe&oaag konferencji, zdał mówca 
przewodnictwo w ręco inspektora p. Frankego.

P. Franke obejmując przewodnictwo, podziękował 
Wydziałowi krajowemu, iż 1 w zliwił ten zjazd, a 
następnie podał statystykę Sî ół K*enyrsłowych uzu- 
pełmąjącycli i wskazał, jakie kwestje żądają wyja
śnienia. Następnie powołał przewodniczący na sekre
tarzy pp ; Szarzka i Lewandowskiego.

Przystąpiono do ibrad, w których wzięło udział! 
przeszło 80 uczestników, wisród nich członkowie ko
misji przemysłowej pp- • Rotter, Sołtyński, Starkel i 
kierownicy szkół przemysłowych pp ; p etelenz, Be- 
noni, Arzt, Sienkiewicz i Petelenz z Sambora.

Pierwszy referat „0 początkowej nauce rysun
ków wolnoręcznycn“ odpadł z powodu chorby refe
renta p. J- Maciołowskiego, rozpoczęto więc od od- 
.jzytu pod tył ułem ; nQ rysunku geometrycznym'* p. 
StaniołŁwa Rosoła,' Merowrfika szkoły uzupełniającej 
w Starym Sączu. Oświadczył się referent między 
innemi za użyciem miary przv tych rysunkach, 
motywując tern, że rysunek pr^y użyciu miary jest 
dokładniejszy, a powtóre że uczeń później w rze
miośle m usi używać m iary i powinien jej używać. 
Nad przedmiotem dym wywiązała stę obszerna dy
skusja. w której większość oświadczyła się za
ciem miarki.

Dragi referent p. J. Rotter, dyrektor szkoły 
przemysłowej w. Krakowie, okazał i objaśnił mniele 
do nauki rysunku perspektrwniczego, a obrady -izi- I 
gibsze ;akoóezył referat p. Emila B ernharda, pr^„a- j 

Tora szkoły realnej w Stanisławowie o nauce zawo

dowego rysynku przemysłowo-artystycznego. Nad 
obu ymi wykładami Wywiązała się ożywiona dyski, 
sja Dziś popołudniu uczestnicy zjazdu zwidzają
wspólnie wystawę. _

Dodamy- że wjkłe.dy i treść dyskusji zostaną 
najprawdopodobniej wydrukowane i posłużyć będą 
megły ewentualnie za materiał przy reformie szkół
przem y sło w y ch .

• róba Wielkich org nów, zbudowanych dla 
rz.-kat. kościoła w K i j o w i e ,  a przeznaczonych na 
wystawę krajową — jak się dowiadujemy — odbę
dzie sio w niedzielę dnia 22. bm. o godzinie 12 w 
południe, w fabryce organów p. Janr. Ś l i w i ń s k i e 
go ,  przy ulicy Kopernika nr. 16. Podajemy to do 
wiadomości zwłaszcza naszych artystów-muzyków, or
ganistów i w ogóle amatołów tego instrumentu, w 
przekonaniu, że wszyscy pospieszą na tę pr ę, a y 
wypowiedzieć zdanie swoje o tej nąjnowsze;, pracy 
polskiego organmistrzm Ci, którzy mieli juz sposo
bność cglad+ć v  organy, zapewniają, ze są istotnie
nad zw yczajne.

Z KrólB3t * a Polskiego donoszą do Dziennika  
Poznańskiego: „Naczelny jenerał straży granicznej
w Królestwie Polskiem rozesłał przed miesiącem po
ufny okólnik do podwładnych oficerów, w którym za
kazuje im trzymać u siebie służących Polaków: lo
kaja, pokojową i kucharkę44.

  --------
Walne zgromadzenie Slow ar j e ż e n ia  przem ysłowego 

rymarzy, „lGiilaryy,, .taj ic e ró s , kufernikon i garUaiay, 
odbedzie się w ssU isby rękodzielnioze.i (ratusz II. p ię tro ) 
w niedzieln dnia 23. b. r. o godzinie 9. rano Porządek 
o b rad : 1. Odczytanie protokołu z poprz - dniego W alnego
zgrom adzenie 2. Sprawozdanie  7, czynnośc i  i rachunków  
za rok 189-i, tudzież udzielenie przcłożeiistwu absolutor
ium b O zaległościach korporacyjnych i kasy chorych  dla 
uczniów 4. Wnioski członków.

Zamiast wieńca na trnmnę ś, p. Józefy óaku 
bowskiej, składają na rzecz „Towarzystwa szkoły 
ludowej" Albert i Helena Szkowronowic 10 zł., Karol 
i Zofja Kropiowscy 10 zł. razem 20 zI.

Wiadomości literackie i artystyczne.
n  RepertOar teatralny. W Teatrze br. Skarbka . 
Dziś w piątek uroczyste przedstawienie ku uczczeniu 
zjazdu literatów i dziennikarzy polskich: 1 „Polo
nez" z opery Henryka Jareckiego „Jadwiga", odegra 
orkiestra; 2. „Prolog" Stanisława Kossowsl :iego, wy
powie pani Żelazowska; 3. „Obraz z żywych osób", 
układu artysty malarza W. Kossaka: 4. „Lilia We- 
neda", akł I. obraz I., II., III., z tragedii Juliusza 
Słowackiego; 5. „Żydówka", wielka arja z autu IV. 
odśpiewa p. Schlaffenberg 6. „Jesienia", komedia 
w 1. akcie Leopolda Świderskiego: 7. Mazur ,,'an
Wołodyjowski" Lewandowskiego, odegra orkiestra; 
8. „Straszny dwor", akt III., odśpiewają panie: 
Kruszelnicka, Strassern, oraz panowie:* Myszuga, 
Kowalski, Zegarkowski, Kiczman i Karpiński; jutro 
w sobotę „Trubadur", wielka opora w 5 aktach 
Verdi'ego Gościnny występ panny Kruszeinickiej, 
panny Strassern, oraz pp .: Schlaffenberga, Gór-,
skiego i Kowalskiego. .

Publikacja poiska. Korespondent nasz wiedeś 
ski zwraca uwagę na wspaniałą publikację pols ) 
Łtvł*a Ukszsłar ęrtę W1 pierwszorzędnym zakładzie wie-, 
deńskim. Pan Franciszek Bondi rozpoczął mianowicie 
wydatHiiotwo „Dziejów powszechnych ilustrowanych", 
którego kierownictwo spoczywa w rękach naszego 
znakomitego historyka dra Ludwika Kubali. Udział 
w redakcji dzieła biorą nadto: Czesław Pieniążek,
Henryk Sawczyński i Alfred Szczepaf.sk'. Tom pier
wszy, który mamy przed sobą, zawiera historję sta
rożytną, opracowaną według dzieła Spamera przez 
profesora Pieniążka. Przeszło dwieście ilnstracyj zdobi 
teii tom. a nadto dwadzieścia i dwa przepyszne kolo
rowane kartony. Druk i wykonanie ilustracyj znako 
mite. Nie mam pod ręką prospektu i nie znam ceny 
dzieła: jeżeli jednak — jak sądzę — nakładca za
chował w cenie umiarkowanie, powodzenie dzieła nie 
ulega żadnej wątpliwości.

Z  teatru. Wczoraj w teatrze zimowym grano 
„ R u z b i t k ó w "  z p. Żelazowskim w jego najlepszej 
roli, a w letnim „ Ni t o  u c h  e“ z panią Zimajer — 
grano przed bardzo nielicznie zebraną publicznością

Wczoraj byli w teatrze na „ R o z b i t k a c h "  
nasi goście z Pragi pp. Jelinek, poeta Jarosław 
Vrhlicki i dyrektou teatru p Szubert.

Z konsewatorjum Komisja egzaminacyjna przy
znała następującym uczniom konserwatorjuni stopień 
wyszczególnienia:

2. Organy. W klasie dyrektora R. Schwarza, 
otrzymali:

S t o p i e ń  c e l u j ą c y  j e d n o g ł o ś n i e .  Zellin- 
ger Wincenta.

S t o p i e ń  c e l u j ą c y .  Jabłonowska Stefaiya.
3. a) Skrzypce. W klasie profesora F. Jackla, 

otrzymali:
S t o p i e ń  c h w a l e b n y .  Baliński, Metuszewski.
b) Skrzypce W klasie profesora M. W»lfsthala, 

otrzymali ■
S t o p i e ń  c e l u j ą c y  j e d n o g ł o ś n i e .  Pań

ków Szczepan, Majewski Edward, Weintraub Józef, 
Flecker Józefa, Baranowska, Pulikowski, Gąsiorowska, 
Schotter Abraham, Daczkowska Paulina, Finkelstein 
Józef.

S t o p i e ń  c e l u j ą c y .  Baranowski Władysław, 
Stromenger Hilda, Wasylów Piotr, Tullis Ludmiła 
Gimpel Adolf. Berger Filip, Jasinicka Joanna, Thun 
Menachem, Pordesówna Rosalja.

S t o p i e ń  c h w a l e b n y .  Stromenger Jadwiga, 
Burzyńska Kamila, Baranowski, Dante, Dembińska 
Urszula, Roth Joachim, Liszniewski Karol, Ruekga- 
ber Jan, Szuchiewiez Józef, Thun Markus.

4. Wiolonczela. W klasie profesora A Śiadeka, 
otrzymali:

S t o p i e ń  c e l u j ą c y  j e d n o g ł o ś n i e .  Puli
kowski Roman, Swendrowska Sara,' Moszyński Ka
zimierz.

S t o p i e ń  c e l u j ą c y .  Mikuli Fryderyk, Schón- 
nett Maksymiljan.

cf* wa l e b n y .  Sołtys Antoni.
5. Obój. Yi klasie profesora p. F. Fugla, 

otrzymali:
S t o p i e ń  c e l u j ą n y  j e d n o g ł o ś n i e .  Ba-

res Józef
|  S t o p i e ń  ce l u j  ący.  Hand, Unger.

S t o p i e ń  c h w a l e b n y .  Kuchar, Neustiidter
»Nervi“, piękny szkic H. S i e n k i e w i c z a  z 

podróży jego po Włoszech, wydrukowała w swym 
odcin u Fotatfc^prask.a z 18. bm.

Yj  W  y  s t a  w y .
Lwów 19. lipca. 

Przyjęcie gości z »ęgier.
We wtorek o godz. 8 . wieczorem zebrało się 

w sali Strzelnicy miejskiej grono osób celem za
wiązania komitetu dla przyjęcia Węgrów i Sto- 
warzyszema Polaków w Budapeszcie, którzy za

powiedzieli swój przyjazd do Lwowa w dniu 
20. hm.

Zebranie zagaił radny m asta p Oeł ritz, 
który zawiadomił obecnych o celu oDrad, poczem 
imieniem krajowego Towarzystwa kupców i prze
mysłowców p. Ihnalowicz podał do wiadomości 
zgromadzenia, iż Towarzystwc kupców i przemy
słowców już poprzednio wysiało do budapeszteń
skich Towarzyjtw przemysłowych pisemne za 
proszenie do przybycia i a wystawę, a zarazem 
odczytał pismo lokalnego komitetu wystawowego 
stowarzyszenia Polaków w Budapeszcie tłum a
czące powody, dla których zapowiedziana na 
dzień 15. bm. wycieczka Polaków z Budapesztu 
nie przyszła do skutku.

W toku dyskusji, jaka  wywiązała się w tej 
sprawie, uchwalono, aby zaproszeni (w liczbie 
130) uważał; się za komitet obsserniejszy, który 
w porozumieniu z radą miejską działać będzie 
dla przygotowania jaknajokazalszego przyjęcia 
gości, z W ęgier przybywających. Celem bHszegc 
porozumienia się z radą miejską i ułożenie sz1 :ze- 
gółowego programu wybrano komitet ściślejszy. 
Do ściślejszego komitetu wybrani zostali inicja
torowie pp. Getritz, Adolf Mussil, dr. Roman 
Kulczycki, dr. Skowroński i Ju lja r Sm alaweLi; 
dalej redaktorowie pp. Kostecki, Ostaszewski-Ba- 
rański, H. Rewakoyicz i Wacław M esłow ski; 
dalej pp. Kazimierz Pepłowski, Ibm-wwicz, dr. 
Goldmann, dr. W ładysław  Dulęba, Mikuliński,
Basch, Głodziński i Anłoni Przyszlak.

*
* *

W czoraj odbyła Mę na boisku wystawowem 
jeneralna próba ćwiczeń korpusów wakacyjnych 
pod dyrekcją naczelnika tychże p. C e n  ar , "

W  produkcji tej brały udział w sz y s tk ie  s. ko- 
ły  miejskie, tak  męzkie, jak  i żeńskie. Przy 
dźwiękach marsza sokolego produkował4 się naj
pierw chłopcy w ćwiczeniach wolnych, a z ca- 
łem uznaniem podnosimy, iż ćwiczenia te wy
padły nadspodziewanie dobrze. Było to prawdzi
wą przyjemnością patrzeć, jak  te przyszłe za- 
stępy „ S o k o łó w "  sprawiały się graeko i zgrabnie. 
Naturalnie, że gromadę tę — oko_n chłop
ców — oklaskiwano po każdym obi izie.

W  uroczystym marszu zeszli chłopcy z boi 
ska, a na ich miejsce pojawiły się dziewczęta, 
również wykonując ćwiczenia wolne przy dźwię
kach muzyki bardzo składnie.

Nastąpiły gry gimnastyczne dziewcząt i 
chłopców, wśród których marszem ozdobnym wy
różniła się szkoła chłopców im św. Elżbiety

Zanotować nam jeszcze należy, iż po ukoń
czeniu ćwiczeń wolnych połączone chóry korpu
sów wakacyjnych w połączeniu z orkiestrą szko
ły im św. Anny odśpiewały kilka pieśni polskich, 
między innemi pieśń legjonów, pod dyrekcją p. 
U r b a n k a .

Jeneralna próba wypadła pod każdym wzglę
dem doskonale, to też nie wątpimy bynajmniej, 
iż popis w całem tego słowa znaczeniu, który od- 
będzi ■ się w nadchodzącą niedzielę o goaz. 6. popo
łudniu zgromadzi na boisku liczną publiczność, 
która opłatą za wstęp — nader umiarkowaną 
i d l a  k a ż d e g o  dostępną — przyczyni się do 
utrzymani," i nadal korpusów wakacyjnych. K or
pusy te dają naszej dziatwie zdrowie, ich utrzy
manie; więc każdemu prawemu obywatelowi na 
sercu leżeć powinno. Nie szczędźmy grosza dli 
przyszłych obywateli kraju, a plony zbierać bę
dziemy obfite.

* * *
D yrekcja wystawy podaje do wiadomości, że 

począwszy od dnia 19. b. m. sprzedawać będzie 
stałe karty  wstępu z fotografjami (permanentk?) 
ważne aż do końca wystawy pc zł 12 — 
dla urzędników pańctwowych, autonomicznych 
i tych instytucji p rj watnych, które złożyły wię
kszą kwotę na cele wystawy, o^az dla wojsko
wych wyższych stopni — po zł 9.

Pernam entki wydaje biuro wystawy (Jagiel
lońska 15) od godziny 9. do 12- przed połu
dniem i od 3. do 6. po południu

*
*  fiWczoraj zwidziło wystawę 6 400 osób; z te- 

jo  zwidziło: Panoramę racławicką 1.942 osób,
Pałac sztuki 895 osób. Pawilon Matejki 840
osób, Akwarjum 250 osób.

* *
* J. \Na wystawie ruch był wczoraj ożywiony 

Pogoda sprzyjała. W łościarie z Doimy i Bole
chowa związali panoramę, pałac sztuki i mauzo
leum, a wieczorem wyruszyli na dworzec. Przy- 
jscha'i oLi staraniem  starosty p- N a w r o 
c k i e g o .  który był także ich przewodnikiem, 
a pomagało mu kilku nauczycieli, sekretarz 
starostwa p. D o b r o w o l s k i  i koncepista 
T e b i n k t .

Zwidzała też wczoraj wystawę dziatwa s 
rozmaitych stron, a między innemi dziatwa z 
Firlejówki i Skniłowa, 9 ? dziewcząt wiejskich 
kosztem p. Sehnella.

* * *
Budapestcr Correspondenz donosi, że prezes

gabinetu W ekerle i m.nister handlu Lukacs 
udadzą się 9. sierpnia na wystawę do Lwowa.

*
Z, za ogólny członków Towarzystwa leśnego 

galicyjskiego w połączeniu se zwidzeniem wysta
wy, ogłosił wydział tegoż Towarzystwa na dnie 
14, 15. i 16 “wrześnie r. b. i zaprasea do zgła- 
szania tematów do rozpraw naznaczając termin 
zgłoszeń po dzień 10. sierpnia r. b.

bstatoie wiadomości.
Z ustawą a n t i - a n a r e h i s t y c z n ą  wy

stąpią nawet S z w a j  c a r j a .  Ustawa ta z koń
cem lipca nabiera mocy prawnej. W edług do
tychczasowych postanowień związkowego kode
ksu karnego, rząd nie miał wcale środków na 
zwalczanie anarchizmu, prócs? jednego prawa 
wydalania niebezpiecznych cudzoziemców. Zbro
dnie anarchistyczne podpadały pod kodeks kar 
ny rozmaitych kanternów; niektóre kantony tyu  ■ 
czasem, jak Uri i JNidowalden, nie posiadają wca
le własnych kodeksów karnych Zaprowadzenie 
jednolitego kodeksu dia wszystkich kantonów 
jest dopiero w dalekim projekcie. Wobec tego 
już po zamachach Ravachola i po zbrodnia'ch 
w Paryżu i Barcelonie wystąpiła w roku 1893 
rada związkowa z projektem osobnej ustawy 
przeciwko anarchistom. Nowa ustawa _iie ozn£ 
cza jeszcze, kary  śmierci za zbrodnie nurc 1- 
utyczne, ze względu na *5, że w niektórych kan- 
tonact kara  śmierci l'es; całkowicie zniesiona; 
tak  naprzykład zabójca prezydenta związku 
nie byłbj wcale w Bernie karany śmiercią. Za

używanie materjałów wybuchowych do zbrodni
czych celów nakłada ustawa karę najmniej dzie
sięciu lat wiezienia. Za fabrykowanie materiałów 
wybuchowych ze świadomością, ze w karygo 
dnych celach będą użyte, ustanowiona jest kara 
minim um  5 lat więzienia. Każdy, kto do anar
chistycznej zbrodni podżega, albo tnaterjały wy- 
lm c. owe w złydh zamiarach przechowuje, k a ra 
ny będzie od pięciu miesięcy wiezienia wzwyż. 
Jeżeli zachęta następuje w drodze' druku, wszy
scy uczestnicy przestępstwa są wspólnie karani.
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Telegramy „Dziennika Polskiegc
Wiedeń J9. lipca. w otworzonej dz.ś kasie 

zbiegłego bankiera B e t t e l h e i m a  nie znaleiio- 
no nic wartościowego.

»v oj. I lipca. Pensjonowany radca dworn 
w mimstersTwie finansów B a y e r ,  wyskoczy* 
wczoraj z ekna  swego mieszkania na bruk i ża
b i sie na miejscu. Samobójstwo to popełnił 
w przystępie obłąkania.

Ufiedeń 19. lipca. Cesarz zatw ierdził uchwałę 
Sejmu galicyjskiego co do k redytu  na poparcie 
budowy kolei lokalnych

Buda-Peszt 19. lipca. W połowie przyszłego 
miesiąca u d f f j e  S ię  W e k e r l e  w t o w a- 
r  z y s t w ie m i n i s t r  a n a n d 1 u L u k t c s a  
n a  w y s t a w ę  dc  L w o w a

W B a r c z e k  w Siedmiogrodzie areszto
wano profesora D r e n s z e n a  z u ik areaz tn

Lubiane 19. lipca. W czoraj popołudniu w y
buchł pożar w jednetr sk-zydle rządowej fa
bryki prochu w Stein. Jeden robotnik zginął. 
Zachodzi obawa, że cały gmach wylec, w po
wietrze, to też wojsko otoczyło go, aby nikt 
doń się me zbliżał.' Miastu Stein nie grozi żadne
niebezpieczeństwo.

Paryż lit hpca. Do przedłożonej przez rząd 
ustaw.' przeciw anarchistom wniosło 26 socjali
stów 38 uzupełnień.

Na wczorajszem posiedzeniu izby przema- 
Viih G -o b le t ,  k tóry zwrócił na tc uwagę, że 

w grudniu roku przeszłego po zbrodni 
Vaillanta uchwalono trzv  nowe ustawy przeciw 
anar K.aUm * kredyty  &  c e u  policyjne. Do 
czegóż one służyły ? — zapytuje. Byłoby pożą
danem, a. sby rząd dał v. tym względzie w yja
śnienia. Co się tyczy obecnśgu projektu, to ia - 
uważa mówca, że w franc isk  em ustawodawsłw ie 
nawet za czasów cesarstwa nie ośmielono się 
ścigać uidojrme mkego aj jeeo życie prywatne, 
lub pośrednią prowokację. Nawet piszący poufny 
list prywatny bedzie skutkiem tej ustawy nara
żony na prześladowanie. Przy wypracowaniu 
tego przei łużenia autorowie jego musieli być 
w dooznie bardzo roztargnien’ (oklaski na lawach 
skrajnej lewicy). U .rz jm ują  tu, że zbrodnie 
anarchistyczne nie m ają nic wspólnego z polity
ką — są jednak mężowie, którzy bardzo powa
żnie mówili o auarcbji (poruszenie w sali). 
Gdzie poczyna się, a gdzie kończy an a rck ja?  
A roku 1857 pisał pewien oficjalny kandydat 
do wyborców: „H ydra anarchji podnosi głowę!" 
A.kto u_vł jego szczęśliwym kontrkandydatem  V— 
*)io Hipolit C a r n o t ,  ojciec ostatniego prezy
denta rzeczypospolitej.

Mówca cytuje dalej k ilka artykułów  dzien
nikarskich, które mogryby być pojmowane jako 
pośrednia prowokacja. Czy takie artykuły  — 
zapytuje — będą teraz Sądownie ścigane? 7 ak, 
będą ścigane, jeżeli będą się znajdowały w nie
miłych dla rządu pismach.

W  nowym projekcie do ustawy jest tylko 
miejsce dla samowoli, ale samowola byłaby je 
szcze rzeczą do zniesienia, gdvbv pozwolono na
dal zwracać się d o  sądów przysięgłych. Ale 
w procesach prasowych maj* odtąd zawsze wy
rokować sędziowie zawodowi, któ-zy zawsze za
leżni są od władz publicznych. Sądy przysię 
głych nieraz już ochroniły rząd przeciw  ‘ego 
własnym nadużyciom.

Niechaj izba — kończy Goblet — nie ze 
daje kłam u pojęciu wolności Na istmejąoe zło 
muszą zaradz ć socjalne reformy. Nowa ustawa 
jednak jest zdomą raczej powiijktzyć jeszcze 
vi< zbę anarchistów, aniżeli ich usunąć Niechaj 
izbą, zamiu przystąpi do głoBoa arna, zastanowi 
się dobrze nad tern. (Huczne oklaski na Skrajnej 
leti icy.)

Minister sprawiedliwość G u e r  i n jdpowie 
dział Gobletowi, iż rząd w imieniu publicznego 
bezpieczeństwa aomaga się acha sienią ustawy. 
Nie rozchodzi się o prawo, cc do wolności p ra 
sowej, lub o polityczne wiadomości, ale o naro
dowe niebezpieczeństwo, które z dniem każdym 
wzrasta ( Oklaski z  centrum ) Goblet pytał, 
gdzie zaczyna się, a gdzie kończy anarchja ? 
Niestety, gilzie ona się kończy, o tem  wie każdy 
(otereyl i:  Oardzo dobrze.) M inister przytacza pod
żegające mowy skazanego anarchistv Jeana 
Przeciw takim prowokacjom — powiali — na 
leży wystąpić, (glosy ze skrajnej lewicy: On zo
stał skazany, a wjpc jesteście uzbio.enA

Propaganda takich panów — ciągnie mini- 
ste* . mllsi być uczyniona nieszkodliwą.

W  nowej ustawie nie ma mowy o zbrodniach 
politycznych i niczego nie pozostawia samo
woli rządu. Ustawa ma na celu wypełnienie luk 
w obecnem ustawodawstwie. Nie jest ona żadnym 
zamachem na wolność prasy. Protestuję prze
ciwko temu zarzutowi w imieniu godności i hc 
noru prasy (zaprzeczenia na ławach skrajnej 
leuńry.)

W  głosowaniu uchwalono 295 głwam; prze
ciw 194 zamknięcie jeneralnej debaty a nastę
pnie 279 głosami przeciw 167 przejście do dys
kusji szczegółowej.

Socjaliści, celem odwleczenia uchwały, żądali 
za każdym razem głosowania imiennego.

Paryż 19, lipcs O i . s i m i r - P e r i e r  przy
ją ł wczoraj włoskiego deputo* anego B a i g h  i, 
p r e z y d e n t a  komitetu, k t ó r y  postawił sobie z a  za- 
danie zbliżenia Włoch do Francji.

Rzym 19. lipca. Rząd wysłał 50 ajentów 
policyjnych zagranicę dla inwigilowania wło- 
sL.cn anarchistów. Dotychczas aresztowano w 
całem państwie 2200 osób,

Leodjum 19 lipca. Przed don im burmi
strza w Hermelle pęitła bomba, wyrządzając 
w ielką szkodę.

- elgrad 19. lipca. W  Szabac studenci u rz ą 
dzili demonstrację p-zeciw Austrji, zapowiadając 
publiczną deklamację wiersz*, o stosunkach w 
Bosnji. Pi efekt zakazał demonstracji i skonfisko
wał egzemplarze wiersza.

Londyn 19. lipce:. Z S h a n g h a i  donoszą,

że w Sairul 'apońscy żołnierze znieważyli a n 
gielskiego konscla i jego małżonkę.

Cnicago 19. lipca. D e  bs i inni przewódcy 
robotników, osha^en i o obrazę senatu, zostali 
z braku kaucji aresztowani.

Rzyi. 19. liDca. Ana-chiśc grożi oó-ce po
sła d e  F e l i c e  zasztyletowaniem, z powodu, że 
błagała Crispi’ego o łaskę dia ojca.

Stambuł 19. lipca. W czoraj w południe 
dało się znów uczuć dość silne wstrząśnienie 
ziemi, tym razem jednak nie wyrządziło ono
żadnej znaczniejszej szkody.

ń jed en  19. lipca. Wczoraj po zam knięciu giełdy
poli dn. no tow ano: kredyty 354 50 , węg kredyty 442-5(1: 
angloBy 157-30; laenderl anki 248 50 sztaebany 343-5-1; 
lom oardy 107 50 ; plbetkale 264-50 tytoniow i 210-75: 
alpiny 82-80; re n t-  majowa 93-50, wyg złota 12135  ; 
austr., koronowa tfC 27 ; węg. koronowa 93-— ; loay tureckie 
67 17 uniony 262 —.

Berłla 19. lipca. G iełda wczorajsza w ieczorna knrsa

F*enkfiirł lb  lipca.. G iełda wczorajsza wieczorna 
k nrsa  ostatnie. (W  nawiasie podane cyfry oznaczaje r>o- 
ró w u w o sy  kurs w iidonski) h reay ty  290*12 |.ć5 :>86.; 
lom bardy 90 75 (108- 1): renta węg. złota 93 25 <121 ‘4 5 j ; 
koronowe —•— ■------- >___________________________ ■

P r z y j e c h a l i  d o  Ł w o u  o
dnia 19. lipca 1894.

nOTELlŹOBZA. W. br. Racibo.owska, 7. br. Czacka. 
*tl. Breza, W. lir. Poniński z W ołynia. R. br. G autnier z 
Nicei. R. H oroszericz, J . S topc/yk z W arszawy h  k r ise r  
z W ygody E. br. Sehlosser z W iednia,

H O TEL CENTRALNY. P. Pasławscy z Sam bora. 
P  Korzenny z Brzozduwie M. Kilar.owska z Kozłowa. Ks 
Hałazńński z Siedziny. W. P iotrow ski z Kam .onki. P. Ki
sieliński, S W itt z W eipert. Hegyi, Telegdyi, Hosek, Sic- 
lecsi, S tiansky z T rrestu . Żytom ierski, R aciborow ski. Pod- 
niesirza, S' Henzel z Szołomyi Dr. Petelenz z ram b o ta . 
E rdstein  z W iednia.

HOTEL W1 STAWY Aj. Dr M. Minkiewicz z Wo- 
łoczysk 8. Dickstein W arszawy. A, Nowakowska z Ino 
Wrocławia. J . Rybczyńska, H. Nowakowsk a z Poznania.

HOTEL, WYSTAWY B). P . Makowski i  Jaw orzna. 
Ks. A W oiabaki z Krz/w orów ni J. hr. M ieliyński z P o 
znania.

HOTEL WYSTAWY C) Franciszek Jabłoński z 
Lublina.

HOTEL GARN. W. Bogucki i  Przem yśla, E Mi 
chałowski z Tarnowa, Ti Mile wasi z Krakowa

HOTEL SZW aJCARSKT. W. P rzybylski z Janczyn*. 
S. Romański ze Stryja W. M orossani z Choaaczkowa.
9t. W. bednarew scy z Podola ros. A. M urawski z B ydła. 
H, Geiger z Zagrzebia R. W olański z Rosji A. P . W yso- 
czański z Czerniowiec.

HOTEL KRAKOWSKI. W. J. Twardowski z B erlina 
J .  Tomicki z Ks. Pozn. N. Kocherary z Antw erpji Dr. L. 
B rudziński, P . B rudzińska. P. K unicka z M ikuliniec. Dr. 
T M ączka, P. Mączka, W Lachowicz, P . Lachowicz, dr. 
Kulczyński z Krakowa J . Breitzer z T arrow a. J . Cztib- 
ąki z Rzeszowa. Ks. J . Steinbaoh z Czern;o w i‘c Ks. B 
Czarnecki z B u ty ia . Ks. J . Pieehowiez z b a rzen cin a . K s 
W. W erner z Trębowli. W. P i A Głowińscy z Ja ro 
sławia.

N A D E S Ł A N E .

M .  J O N A S Z
DOM BANKOWY I KANTOR W Y M Ia NY

we Lwowie, uuoa Jag ie llońska  L 3 
K a p n ie  1 s p r z e d a j e  w s z e lk i e  p s p l e r y  
' i s r t o a c l o n e  ■ i » o . . r t r  n a |d o k ł u i l a l * ’l* 

z i y i a  k n r s t e  d z i e n n y m
P R O M E S Y

dc  wszystkich jią g n ie i

u b e z p r e c z e  n i ®
losow od straty przez wylosowanie al pari

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez d o l i 
czenia j kiejkolwiek prowizji.

N a l e i  z a k u p to n r  w t y *  k s m * r * e  ps* 
dl i g to w u a  w i i r a n a  w k w o c ie  SO.OUU zt. 
w. a .

Soenjalisla chorob skórnych i wener ycznycn

Dr. Stanisław SocŁanik
o r d ]  n n j e  p l .  B p r i u r i j ń s K l  1 1 5

od I I — 12 i od 3 —£>. w is i - ?

Z m i a n - i  p o m i e s z k a n i a .

M a i  j aiL L i s o w s k i
d e n  t ]  s t a ,

m uszka obecnie nrzy ulicy Akademickiej l. 10, 
1646 w nowym demu Wgo Grossa. l —v

D e n ty tU i
Wglmcii Dsulf ieksnKicił

D r. B o g u m i ł  B ie ń k o  «vski
po mkońecooin •fmcjaL tycJi *ti tłjow w iaatytueio odootolo* 
r ia u T R  w B orlioif i «dbyciu ^ o d ró iy  nsakowyeh 

Eull n»< Saalą i Ldpika
- ordyfśd/d od do 1, i od  •¥• do  tf.

u l i c a  T r z e c i e g o  M a i a

1214
dom dawniej Ten nem 

tirw u l ie a  U o i-i unr.Ui I. 8 . 1 ?

P « d A ł ę k o i r i . B . i e .
„Za serdeczne współczucie w n&szem nie- 

szczęśoiu i oddanie ostatniej poeługi św. pa
mięci córce naszej Stanisławie, daiękujemy 
z głębi serca tak  Wielebnemu duchowieństwu 
obu obrządków, jakoteż wszystkim Tym, którzy 
raczyli wziąć uoziu ł'.

W  Złoczowie 18. lipca 1894.
 _____ Intutiinc i Eustach; Z a le ty .

Z m i a n a  m i e s z k a n i a .
W szech nsuk lekarskich

E»r. Bolesław M adeyski
b elew-asystent klinik: lek. uniw. Jagiellońskiego l e k a r z  

c h o r ó b  w e w n ę t r z n y c h  
m eszka  obecnie ulica \  k a d d m i c c a  I 10, l. pi<-tro, 
ordynuje od 3. do 5. Telefon w inłriern i Wgo E. Grossa 

w p a r t e r z e .  J780 i -

I litr Wina białego stołowego
bardso dobrego, aystego, naturalnego 6UcL O1 litr  w ina cze r*o n e g

itdowogo, wzmacnlijącaga czystko, rałurilnego 36 cl I ritr p iw a  p ilz n e ils k ie g o
wyśmienitego z Browaru ^kcyjuegc, takie J nu

poleca HANDEL

St. W o jo ieo lL O  w & k ie g o
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55 ŁAT I HANDEL SUKNA
pod firm ą: J. WALLACH i C Y|W L w ów  — R y n ek  liczba 83

M  i  1 1  p o l e c a  s i e .

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po 1 '/i centa od wyrazu.
P i y t ł J  c l #  <
L  »  B iu rze  t

• N a r  A d  J“  Do nabycia  
razet O lszew sk iego . 546

g D  A d o l f  B e u d e l ,  ad w o k at
* no 'ru  poszukuje  koneyp ien ta .

w Sa- 
541

D  x e d « * a
l \  św iadsc

P r a U t  y K a n t a
w W innikach.

p r s z n k m e  a p t e k a  
W a r u n k i  k o r z r s t n a .

■ le i h o r z e o n r  A. D tu g an o w - 
gn w S anoka, poszukuje p r*k t£ -Hn l l ł l

s ki t 
»an ‘a

Ur z ą d  p o c z t o w y  U i t n j k i
s-.ukuje oard o 

w poe/.towem , ja k o te i

lub e n o  n o m  z c h lib u e m j 
św iadectw am i i rek o m en d ac jam i ezuks 

posady. A dres Si M. poste  re s tan te  N i- 
żankow ice. 54?

M ie s z k a n ia  i  s k le p y
po 1 cencie od wyrazu.

po-
ru tyaow »ną siłę  

łe leg ra flczn tm
Dw h  p o k o j e  b a w a l e r e M e  II

p ię tro , G ro d z ick ich  2, róg  D om ini 
k ań sk ie j K ynka. 1. sie rp i-iń . 549

C z e s k i e  staw u  i
5 ki u wy rozsy ła  J

n ikd .

a n r y k a G  k o sz y t 
J in d r is c h  w M*l- 

516
Korespondencja prywatna

Mo r e l e  k ia jow e p il kne, w y sy ła ją  w 5 
k b w jc li koszykach  z a  {o b ran iem  

poczto ^em frau u i 2 i ł .  S c h ille r  i S pó łka  
w D u p 'iik » i.b  (G a lic ja ). £42

S ira d e lla  13 la t  blondym ka, Iz a  17 
la t  b ru n e tk a  sz u k a ją  d ruhów  sirdeeznyoh  
ako tow arzyszów  żyeia. S t a d s la  18. — 

Iz a  17. i o i ’e r s s t .  S ta n ia ł .wow.

Ruch pociągów kolejowych
w edług zegara  lw ow skiege, ważny i  dniem  1. m aja  1394 r.

Pl o m b y  o ł o w i a n e  do plom bow a 
n ia  m ięsa, woruw e tc . po o*. 49 za 

1 k ilo  ( '.9 ( 0  sz tuk  i 2 50). T o p o r k i  
i n O W r  do znaczen ia  ' drzew  z 2m a 

lite ra m i z ł. 6. N u m n r i  'b o r  do zn a 
czen ia  drze * z k o m b in a c ją  liczb  do 

20 0 0 ), z ł.  86 — poleca

P io tr  C h rząstow ski,
h a n d e l żelazuy we Lwo »i< , p lac  K a p i

tu ln y  1, (nap rzeciw  E i te d ry ) .

1416 1 ? Dla
Pp. malarzy szyldów pokojowych, 
■akiernlkow. stolarzy tokarzy far* 
biarzy, kapewzników, blacharzy, i 
w ogóle wszelkich profcsjomstów 
uBtanowitem wyjątkowa ceny zniżo
ne na wszelkie potrzebne materjafy, 
co podaję do powszechnej wiadomo

ści Szanownych pp Majstrów.
Główny sk ład  f a rb l  m at rjałów

A l o j z e g o  H u b n e r a
Lwów, Rynek I. 38

Do Lwowa p rz y c h o d z ą :
Z  K rak  w* (B e rliu a , W ro cław ia , W ied n ia)
Z  W s z a  < ...................................................
z  C abó > k i Z ak o p an eg )) p rzez P rzem y śl,

R z ts /ó w  lub T a r n ó w .................................
Z  Chabó wki (Z » k o p an » ło ) przez R zeszów

lub T a r n ó w ................................. . . . .
z  Chi* ó *k. (Z .ko p an eg o ) p rzez S try j . . 
Z Mu« yny - K rynicy  , Z e g ie s t .w a  p rzez

TaruOw ............................................................
Z  M uszy y - Kryn cy  , * .egie»t >w* przez

R z.szów  lub T arnów   ................................
Z  Mnszyuy - K ry n ic y  , Ż eg ies to w a  przez 

T  rnó * (od 1/, do w łą o in ie  3 7.) . . . 
Z  Mezó L iborcz , Sze awnego • K u liszu eg o

prz z P r z e m y ś l ..............................................
Z  N sd b r  »zia i T a rn o b rz e g u ............................
Z Podw o/oczysk i Brodów (na dw. główny) 
Z  P o lw  doczysk i Brodów (n a  dw. Podzam .)
Ze Su  .................................................................
Z   ........................................................
Z Radowi w ) .................................................................
Z B erhoaiethu  r .  S. i C z n d y n a .......................
7  Now osielioy ...................................................
Z .  ódubt>‘ ty rcn g n rsk ie j k o p a l n i ...................
Z  H n su ty n a  przen H a l . e a .................................
2  C zorta wa przez H a l i c z .................................
Z Herys aw ia przez S try j . ...................
Z  B eł/ - a .....................................................................
Ze  ................................................................
Z  Ławo.-znego (P esz ta , M iszkolc*, b e ren - 

sca, M unkkcsi, Chyrow* i S tan isław ow a,
pr*«z S t r y j ) .......................................................

Z» S t r y *  i Hkol' g o ..............................................
Z  S k o l a - J ,  C u y r j w a  i S t z n i s ł a w o w *  p rz e z

S t r r i ................................................................  •
Z H .eb e u o w i (od 1 /, do w łą j u ie 30 /,) . 
Z  B rzuchow ie ( o i  12 inaja aż Jo  o d w o łan ia )

Ze Lwowa o d c h o d z ą :
Dc Krakowa, (W ied n ia , W ro o ł-w ia , B arlina)
Do W a rsz a w y .........................................._  ‘ ' ; ■
D> C tabów ki (Z  .k o p .-ieg o ) p*zez T a rn ó w

lu*> R z e s u w ..............................................  •
D> Cnabówki (Z ak ep au rg o ) przez R zeszów

lu9 P r z u i y s l ...................................................
D> C h ib iw k i iZ a k r p a a e n )  przez S try j . . 
łfo M si.yny - K ry n le r , Z s g u s t łw *  prze* 

r»ruow  1 b B ziszA w  , . . • • .,jF* • 
D> M aszyny Ł ryu iey  Ż eg ies to w a  p £ e z  

T - rn ó .f  (od 1 ', do w łączn ie  3 ') ^ ) .  , . 
Do K ryn.oy, Ż eg iestow a przez

Tarno   ....................... .... ....................................
Do M uszyny - K ry n icy , Ż eg iestów * przez

Stry i .....................................................................
D > M zó-L b roz, 3ze aw nego, K aU srn eg u

przez P r z e m y ś l ..............................................
D n N adbrze/oa i T a r n o b r z e g a ........................
Do Podw nłoczyik i H p d ó w  Kt  dw. g ło w a .1 
] i. Podwoł 'u - j . z  i Brodów (z dw Podaam .)
D<* SuO/eli^J . .  ................... ...........................
D" Bocz M-m p riez  H a l i c z .................................
Do H u « o t . .vi p riez  H e l i e z ............................
Do Słoho-t ru n g n rsk ie j k o p a l n i ...................
Do N"Wo> c y .......................................................
Do Bvriio*i. m  n. 8. 1 Can ly aa  . . . .
B< K * u O w ie a .......................................... ....
Do K im p o lu a g a ........................................................
Do Sokala
Do Bełz * a .....................................
Do B orysław ia przez S try j  ...................
Do Ł awoezaogo (M a n k iu to , 8 e ren se a , Mi 

s-skoloa P esz tn  i Cbyynwa przez S try j) 
Do S tan isław ow a, D o lin y , B o .echow a p raes

S try j ..................................... ....
Do SkuD go i Chyro.-.* p rzez  S tiy j . . . .
Do ijtrv j*  i S k 'l  ge .....................................
Do H rebeuow a (od !•■/, do w łączn ie  80,',) 
Do B rz ichow ieo  (od l ż | ,  a t  do o d w iiłin ia ) 
l)o  Z im 1 ej w-'dv (od '2 / | n i  do o ł wnł.)

Po e iąg i
poipleazne

3-1)8 6 01
o-Ol

3 03 -

6-01

2-48 
t-34 

141*18 
1 0 * 1 8  
1*1 1 8  

1 0 * 1 8

1 0 * 1 8
1 8 * 1 8

6 0 1

1 0 * 8 5
0 * 1 8

3" 0 III 16  
1 0 * 4 8

1 0 * 4 8

I 0*46

P o c i ą g i
oaobowe

9-36 
A 36

8 * 4 o 8 * 3 8
0 * 3 8

9 1 0  —

9-86 —

8-3

9-46 
9-8t 
8 13 
813 
8 1 3

8 * 4 8
8 * 3 1

5 6 5
1 0 3

- ,8 | ~  
b i b  —
-  I 1-08 
2 38 1 3  4 8

5-21 
5-31

6 44
6 6 3  
6 61

8-51

8 5
8-61
6-81
■,-61

1 8 * 4 8
8-30
3-32

824

9-1U 
0 * 3 8

3--e<
2-38

8 - 3 7

5*38
8*36

10 28

3 * 3 8

1 3  4 8

11 11

11-U
7 * 4 8

8 - 3 8

7*11

7 * 1 1

7*11

7*31
7* 3 1

7  1 8

5*38 
(0 18 18 8 8  
l« 4» 1 1 3 1
16 51 3-31

S31

16 51 -

16-51 -

9*60
3 3 :

7 -3 1
6-68! -  
« ł «  10-36

8 1 6  —

10 26 
10 26 

8-4) 
10-26

4- 8 
4 4 8

7 3 1

7 - 3 1

1 1 * 8 8

1 1 * 8 8
1 1 * 8 6

t l * » 6

7 - 4 6  

7  4 8

Kompletna wyprawy
w zak re s ie  b ie lim y  i po śc ie li od 
n a jsk ro m n ie jszy ch  do na jw ykw in

tn ie jszy ch  
usk u teczn ia  w n a jk ró tszy m  czasie  

n a jtan ie j 6 '8  1— 1

» A G J E ¥ i r

J. Miera i S?oóv
Lwów, pl. Kapitulny 2. 

Cenniki I próbki na żądanie.

• O D E Z W A .'
Z w je ln  s tro n  t..k  przy w ystaw ie  kra- 

iowej, jak o  też i w mem h a n d lu , jes tem  
proszony, »by u d z ie lić  chęć kupującym  
dok ładnych  inform acji.

Otóż :agraniezne firm y ż ąd a ją  z tk n -  
pn% m a ją tk u  w G alic ji, a m ianow icie, 
aby  g ru n ta  były m ekre , zdolne n a  łą k i ,  
m ogą być bagna- to ifow iska, m ogą n a 
wet p o d leg ać  wylewo.u, — la sy  olchow e 
będą przew ażuie  jen io n e . 1762 1—?

lia sk iw o  odpow iedzi p rzy jm uje  z g rze 
czności h » n te l  Ja n a  W ażn eg o  we Lw o
wie, u l. C zarn iec l iego 1. 2.

KOŁDRY 21IS
po z łr. 5, 5 65, 9-50 I I  i  16.

P R Z E Ś C I E R A D Ł A
gotow fc b e i  s i* . r

156 e/m szer. 210 c/m d ług . 1-40. 
176 c/m s i  er. £10 c /u  d łng . 1 65.

S I E N N I K I
po z łr. 1 35, 1*50, 1 80 i 2 40.

KAP1 HA ŁÓŻKA
trykcŚJ-we, pikowe, b ia łe  i kolo

rowe
poleca bau d el

p l ó o l e t k  i  D>1 8 l l x n y

JAMA RIEDLA
1176 Lwowie. - ?

KARTY DO GRANIA
Fabryki' Płatnika

W histowe, Piąuetowe, Tarakowe, 
Niemieckie, Francuskie pasjansowe, 

karty dziecinne.
Wszystkie oprócz dziecinnych z r»- 
wnemi brzegami i zaokrągtonemi 

złoeonemi brzegami
p o leca  14)5

Alojzy H u b n e r
Lw ów , R y n e k  38.

L W Ó W
Hotel pierwszorzędny, wspaniale urzą
dzony — polecamy P. T Publiczno
ści, przyjeżdżającej na wystawę, zwra 
cając uwagę, że pokoje tamże stoją 
do dyspozycji P. T. podróżnych, s 
>ą tańsze i wygodni aj urządzono 
ja k  w  in n y ch  d o r y w e m  n a  
c ia s  w y s ta w y  u n ą d io n y c h  

h o te la ch .
Usługa znakomita — oświetlenie 

elektryczne. 175) i_  4 
W i n d a  o s e b o w a .

łaszczę mh 1
sprzedają b^Jecip c tanio

S. Gabriel a  J. Chlebowclk
we Lwowie, plac B alicki liczba 8.

p o a o o o a o o o a o m o o a o a o o o o o p s

■ A W O R ZE  ia Siljzta autr. (EmsdorD
Z ak ład  w odoleeznicr.y i żętyezny. U zdrow isko klim atyczne . S e s o n  
o d  1 .  m a j a  d o  3 0 .  ł  r s e i n l a .  Nowo urządzony P ensjo n a t 
leczn iczy  o tw a rt, c a ły  rok. P o cz ta , te leg ra f, s ta c ja  ko lei żelaznej. 

W y jaśn ien ia  i b roszury  p rz e sy ła  Z a rz ąd  Z ak ład u .

g  664 1 - 6  D r. E d m u n d  K ow a lsk i.

^ ) O O C > O O O O O O C > O f i X I ) O O O O C X « « K W « 9

p p z y b y « a j f { c y < n
na W y ttaw ę  kra jow ą

P o l e . a  s i ę

Pierwszy galicyjski skład
Farb i materjałówFarby olejne ^Jstep

f o t o w e  d » u ż y c ia , ssyb lro  
"Obuaee, do m a lo w a n ia

domów, da -hów, sztachet, ogrodzeń, 
schodów, drzwi, okien, podłóg, 
ś c iln , sufitów, wozów, bryczek, 

tarantasów, 1 t. p. poleca

A lojzy Htibner
Lwów, R yn tk  l. 38.

Lwów, Hotel Grand
(obok now ego g m z-h n  K asy oszezędnoś ;i) 

jak o  D S j t  .ń  ze ż ró .^ ł, do zakupna

Fart, Lalitijł, PtUslói i p.
A rtykułów  dumowyeh, g a s i . darsk ich  
p rzem y słjw y cb . P siifum erji i a r ty k .łó w  

toale tew ych .
Z am ów ienia z p row incji a s k a te irn ia  od

w ro tn ie. 1693 1— ? 
Cenniki w ysyła g ra tis  I eplatnle.

Co tydzień
świeży transport

p r o s z k u

Za.herlina i Andela
do wygubienia rrtnetwa

wszelkiego rodzaju
po leca  1518 1—?|

*L0J# HOBNER
L w ó w , R y n e k  8 8 .

BIURO ZARZĄDU : $  ul. Akademicka 5. 

F A B R Y K A  8 Z T IIC Z N T C H

N A W O Z Ó W
SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ

Juljana Wanga we Lwowie
poleca z gwarancją procentów i jakości składników.

Hączkę kościaną 1 Superfosfaty
po możliwie najtańszych cenach. 1754 1 - ?

SYNAPIZI.IY r i g ó l l o t
" H R Z la rd a  w  A rk u N ia e h

ŚRODEK DOGODNY, PEWNY, SILNIE ODPROWADZAJĄCY NA ZEWNĄTRZ 
NIEZBĘDNY W  KADZDWI DOMU ^

Dla niknienia fałszerstw  w ym agać w łasnoręczny poapis 
ko loru  czerw onego n a  każdem  pudelku i n a  arkuszach . ' 

Z n a jd u je  się  we w sz y s tk ic h  a p teka cn .
Skład główny : w  P a ry ż u , 9-1. A .c n u c  Y ie to r in

„ L W O W I A N K A “
praw dziw e hygien iozue

M y d e ł k o  t o a l e t o w e !
S porządzone  i  m ate ria łó w  na; le l ik a ta  ej- 
szych, o d p o n  ad-i n a jw y b te d n ie jsz rm  wy- 
u h  om h jg ie n y , w ygładza i zm iękeea na
■kórsk i nadfcje n ą  z  tęga  powodu d l i

osób o oerze d e lik s tu e j i .k liw ej

„L W O W IA N K Ę “
dostać  m ożna w 4 zap ach ach  mc in  - h : 
p iżm o, bez, k o u » a lja  i ju ch to w a  (C uir 

de B n ss ;e) 1747 1 - ?  
C ena m ydełka  3> et 

3 m ydełka  w eD gtneY im  k a rto n ie  1 zł.
O tó ira }  s k ła d  r a z iy łk o w y  

w A ptot o p o d  o r e b r a y m  o r ło m

Zygmunta Ruckera w e Lwowie
l>o nabycia  ta k ie  w h . r  i ła c h  p S t. P ie - 
le c k ie g .,  G b rie  a  S ta rk a  1 M . *Aci a 
Z am ów ie.)ia  a p row incji o d w ro tną  poeztą,

Do najbliższych ciągnień
polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, albo też na raty

t w M t ę t z n e  w s z y s t k i e  l o s y ,  a  m i a n  o w i c i e

Losy Tureckie
Ciągnienie I. s ;erpnia b. r.

G łó w n a  wygrana 600.000 franków.
Kupujemy i sprzedajemy Isty  zastawne, akcje pryorytety 

w ftgóls weiystkle papiery wartościowe po najprzystępniejszych 
cenlch.

Zlecenia z prowincji uskuteczniamy b .z dolczenla jakiej
kolwiek prowizji.

Towarzystwo bankowe 1 kantora wymiany

SCHELLENBEKG i KREYSER
w e Lwowie, plac Halicki liczba I.

L Iaart Pliister fih fomtnw!
j p e w E le  i n y b k e  działający 
arodeb praeeiw u a ^ e l o t b o m  
® O D i |  t. e. twardej 8 k ó -  * ^  
r*e aa podesEwie i pięcie,
f rapci w b r o d a w k o m  waj “

roAlote Dkórnym.o t  pojręcBa
J jpozyoj) „ * £

waa«lklzi) twardya □& 
roAJof 

S k u te j
—  *i)o nabycia 

w aptekach

f a S y S f l  ącó  <8 «  i  S  'C
'■3 3 5 - 3  * £  1 -2
* 7 j < ® B a ' r ,7Ja S  %V-? . fuŁ CC ¥3 O W
? s® : 2  Ł -J;- 6 2  t  ► •  
t*' te  El j :  150 *5 . e J

-ii-iii!łN •~f*+ a> Jt w *  *2 <1 ^  L. 2S 48
i  ^  §  | ,  §

■ k ted B le  
r o M jlk o w jm
o p fń k s

S c l r w e p l i a
rw H e ld ll a j  podW Z edalom

* j ^ y l k o  w tedy  prawdzlW y, je ż e li  
każd y  p rzep is  użycia  i  każdy 

p la s te r  zao patrzony  je s t  obok sto* 
j :  cą  m ark ą  o ch ronną  i p o d p ise m : 

przeto  baczyć  n a  to  ) f a l s y l i *

( ! « « ( • ,  G odziny, d rukow ane t ł u d t e m l  r s c l o a k m i u l  oso »oz*ją porę 
n o cn ą  od g a d z in y  6. w ieczór do godziny  5. m in e t 5 r ano.

8
0
0 1
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KANTOR W YM IANY 0 $  
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego o A

kupuje i iprssdaje w  Y

l&tlkNEi utoio pu i iw
po kursie d s ie n n y m  nnjdokładniejesym, nie liosąc sądnej prowisjL 

J a k u  d o b r ą  1 p e w n ą  lo k a c ję
P O I I  o t

4 V /  lidfy h l p o t e e i n e ,
5 " / ,  l i s t y  b i p o t e e s a e  p r e m j o w a u e .
5 / ,  .  „  b e i  p r e i ą j i ,
4 ' liaty T o w a r sy e tw a  k r e d y t u w e « o  i l e q i | i e g u ,
4 ' . " " / ,  .  B a n k a  k r a j o w e g o ,
4 ' / ,  7,  p o t p c i k ę  k r a j o w ą  ą a l i c y j e k ą ,
4 °/0 p o i y r i k ę  k r ą j  g a l .  k o r o n o w y ,
4•/ e o i i e l k ę  p ro p m a e ljn ą  g a iie y ja k ą .
I " ! 1' m m b u s o w l ś s k ą ,
4 *;*7 0 p o ś y c s k t  W ę g i r r e k i e j  k o l e i  p a f t e t w o w e j ,
4  ; , 70 „  p r o p l u a e y j n a  w ę g i e r s k ą ,
4 1, ,  w ę g i e r s k i e  o b l i g a c j e  i n d e m u i i a e y j n e ,  

k tó r e  to  p a m e ry . la k o te i  I w » z e ik a  r e n ty  i u “ t r |a « u #  I w ę g ie r s k ie  g  
K a n to r  w y s t a n y  B anki. W p o teo z aeg o  z a w s z e  k u p u je  I a p r t e d a j i  Z  

po cetiach najkor% ystnlej9zycht V
—. U W A G A :  Ł m t o r  w y m ia n y  B a n k a  h ip o te o sn a g "5 p rm y im ąjc  od  
O  P .  T . k u p u ją c y c h  w ew uk i*  w y io s t iw u e ,  a  , s i  N a tn e  a i e j  

s c o w e  p a p ie ry  w a r to ś c io w e , *nam ea i s p a d ł s  k u p o a y  ta  
■ • tó w k ę , b e z  w a z a iw e p o  p o t r ą o o o U ;  w i  a a l e j e o e w e ,  ja* 
d y n ie  a a  p o t r ą ge n i a a f  r w o a / w i s t y n b  k o s  s tó w .

w  D e  só sk łó w , •  k tó r y  t h  w y o o e rp s ły  H f k u p o a y , i o o t a n i a
O  ao w y o k  a r k a s a y  k m p o o o w y o k , s a  s w r o t s a  k o s m w ,  k tó r e  s a a  pooosL

C O O O O O O ł O O O O O O O O O O O K t O O O O O i
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APTEKA

Piotra Mikolascha
we Lwowie

H a r i e n b a d ,  Z d r o jo t i s to  św ia to w e

z najsllnlejszeml zs wszystkich zassych w<damI.*
»*islinlei*ieini czystem l ż lainem l wodami, na jbogatsza  ż s la z I tU  hsrow lnow a, 

znakom lts za względu na wvsakle r » ł t ż e!,ie w lesistych.
K ąp ie le  kw>śno w o lo w e , borow inow e, s ta l  .w e, p arow e, g  zow ) i | o r4eo 
p o w u trz n * : '/» Ł łz l  w odoleszuiczy . S k u teczne  w chorob  eh io .ą d k a , w ątroby, 
w zb o czen iach  sysiem u D ław ien i:, c ie rp ie n iac h  p ęch e rza , en o ro b .o b  aobie-

- . U rząd b u rm istrze  * »hi.
P r o s p o k t y i _ S i o s j u r y  s  .  w dom u: K re n z b ru in , F e rd in a n d s -
n) Klirac 1 z d r o j o m  «J brnnn, W aldąnelie , R u d o !f;q u e lle , 
Dl* s s i i ł  h v j  Ambrołiusbrunn 341 l —l

Flaszki nuj i  pojemności */, litra.
N a t u r a l n e  marlenbadzka sól zdrojowa w pro sku i k ry sz ta łach  (O 863 

r , 0 ii o d p o w ia la ją  .0 0  g r . wody m in o ra ln e ji. W« fi ik o n ach  po 125 gr. 
i 250 gr. la b  odw ażone po 6 gr- w k a rto n a ch . 

Marienbadzkie zdnjow e p.styla! w p n d e łk a e t > y g in a iu y e h , usuw a
ją c e  kwasy i rozwalni»j%c® flegm ę.

. .  _ • !  s M arien b a d zk a  borow ina, m ydło  zdro-Kuracji K?PI8I0W6J jo*® . rodzim y i sól łig o w * .
Do n ab y cia  w i w szy stk i-h  k “B d la jh  wód m in e ra ln y c h , d rognerji.sk , 

w iększych  a p tek ach  j jo T « Vl te a  *e  z d r o j o w  M a r i u n & a d .

D la

1178 1 - ?

mieszkaniach. Cena
Olej rybi z miętusa prawdziwy, norw egski. Cena butelki 80 centów.
Olejek lotny, ze szpilek sosny pinus sil?estris, do odświeżania powietrza w

30 ceu*ów. ,
Oesinfector, środek ochronny przeciw katarom, mszczący zarazem zarodki chorób zaraźhwyc 

Cena 30 centów. _ . . - i i
Wodą salicylową do ust i Proszek salicylowy do zębów, środk zapob;egające pluciu się *« 

i utrzymujące dziąsła i zęby, w stanie zdrowym.
Mentyną, znakomity środek do płukania ust. Cena 80 centów. Q centów
Tlncturo zlotową Dra Roznera, usuwającą ból i zapobiegającą psuciu się zębów. Oe»»
Proszek salicylowy, przeciw poceniu się uóg. Cena 50 c e n tó w  przyspiesza
Easeacją łopianowe chinową Dra Fazzego. Wzmacnia korzenie włosów, usuwa MPieZ» 1 * piesza 

porost. Cena l zł. . u i j . ,
Pomadę aicaloide utrzymującą porost włosów, i nadającą tymże n a tu r *  P y

Wódkę fraaćuzką z salą lub bez eoll, przeciw różnorodnera cierpieniom w nerwobólach, fluksjach, 
reumatyzmach i t. p. 

wodą keloóaką o połowę tańszą, jak wyroby Farinów. a ro»m« dobrą.

Takie piękne, diugte włosy
otrzym uje s ę P«® a użyoi®) “>ojej tak  znakom itej 

c .  k .  w y ł ą c z n i e  m n r z y w i l .

P j l M i i M i i l f l f l i i i lM *
przyezem  przy  reg n ia rn em  używ aniu  naw ęt naj 
Lardziej ły se  m ie jse a  głow y, pokryw ają  s ię  bu j
nym  w osem ; w łoey siw e i rn d e , o trzym uj) 
b arw ę e iem n io jszą ; w m a c n ia  ona skórę w spo
sób cudow ny, usuw a w szelL efi0 ro d zaju  tw orze
n ia  s ię  łu p ie ż y  w L ilka dn iach  z u p e łn ie  i  l a  
zawsze, c a ro m  w b a id z ó  kró tk im  czasie  p rzed  
w ypadaniem  k łosów  i n a d a je  im  po łysk  n a tu 
ra ln y . W ł s s tf je  się  . 1449 1— Iż

f a l i s t y m
i u trzym uje  a ię  p rzed  o liw ien iem  aż do p ć in e j 
„ ta ro ś  i. —  Fi zez swój przyjem ny zapz^h  * |>rz"- 
py szną  s tro p ę  z e n n . trzu ą , j i s t  oni p ró jz  tego  
ozdoba n a jba  dziej e leg an ck ie j gotow alm .

C e n a  s ł o i k a  w r a z  i  i » r * e p * * i e m

n y  r o i ) ) f a o w y  e n  g r » *  i  e a  d e i a t r  u

KAROLA POLT,
P e i f u m e r * 1 w ła ś c W le ta  w ie lu  c * b* 

i » M « f A a d t .  J w B e f o i f t d t e r B l r .  3 3 ,
l » r * y w l l e j 0 w  nr W ł e d a f a  S .  J  w ient*  i skqd w szslk ie  z lecenia
dokąd n a leży  ad resow ać wszysl:k*®. . j nb poprzedniem  n ad es ła n ie m
z prow inoji usku teoz i a ją  się  za  S a n ie lz y -  '

m, i  n i e f a ł z z o w B D i  w e  L w o w i e  do

' * •  *«■  i - 1 ° i r ‘ "  L m ’ “ -

J Y j / d a w e * .  J ó z e f  L i s k ó w nicki, Odpowiedzialny zo redakcję Adam Krajowuki,

A A A O I M M K M I O O O  : € H >  ________________________
p .y i e r  ,  u a u w r i d d i g  Z  D r u k .™  .D z ie n n ik ,  P o le l ie g o * .  pod  ze rz td e n . F r .n c .e r k a  K .. t n e r *


